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WOJSKA JAPOŃSKIE WKROCZYŁY DO NANKINU
Gen, Czang-KaLSzek prosi o pomoc gen. Bluchera

LONDYN, 10. 12. Dziś o godz. 12 
w południe ( wg. czasu miejscowego), 
upłynął termin postawionego pr aż  
gen. Matsui ultimatum, domagającego 
się kapitulacji Nankinu. Komendant 
stolicy Chin, gen. Ta - Czen - Czi nie 
udzielił na ultimatum żadnej odpo­
wiedzi.

iWobee tego o godz. 13.3(1 rozpoczął 
się generalny szturm wojsk japoń­
skich na miasto.

Na całym froncie.rozpoczęła się ka 
nonada artylerii.

jednocześnie nad Nanking, poja­
wiły się liczne eskadry bombow ców ja 
poitskicit, które obrzuciły pozy,‘je
chińskie gradem bomb.

Według ostatnich wiadomości v oj
ska japońskie zdobyły dzisiaj wszy
skie bramy od strony wschodniej i po
łndniowej i wkroczyły do Nankinu.

* * #
Dziennik ,,Osaka Mamiczy" zamie­

ścił sensacyjne wiadomości, iz Czang- 
Kni-Szek za pośrednictwem attache 
wojskowego jednego z państw zwró­
cił s ię  do Bluchera z błagalną prośbą 
o pomoc.

Gzang- - Kai - Szek wyraża pew­
ność, że o ile Blucher na czele 400-ty- 
mecznej daleko-wschodniej armii ude­
rzy na tyły japońskie, to spotkanie 
armii chińskiej i sowieckiej nastąpi 
niezadługo 
na

w Północnych Chinach lub
terenie Mandżuko.

I niKlizaiiK karteli li
■WARSZAWA, 10. 12. Dis obrado 

kala sejmowa komisja skarbowa, kto 
ra załatwiła kilka projektów noweli 
ustaw o opodatkowaniu różnych aiiy* 
kułów.

Przy tej sposobności komisja przy­
jęła po długiej bardzo żywej dyskusji 
rezolucję następującą:

Ponieważ kartel drożdżowy przy­
czynia się do podrażania ceny drożdży 
wzywa się rząd do rozwiązania kartę 
lu  drożdżowego i rozluźnienia systc 
mu koncesyjnego na wjVób drożdży’4.

.-------------- n l ) i» ----------- —

Najbardziej sensacyjnie brzmi za­
kończenie listu Czang - Kai - Szoka 
Proponuje on, żc o de wystąpienie 
Bluchera spotka się z dezaprobatą rzą 
fiu sowieckiego, zajęcie przez Biuchcra

stanowiska naczelnego dowódcy armii 
chińskiej z tytułem marszałka chińskie 
go. Ma to uchronić Bluchera od Hagi 
(./mego losu, jaki spotkał Tuchaezewą­
skiego-

" T S n ISŁAW KOPCZYŃSKI
wielcletni precowntk lisezpieczalni Społecznej w Sosnowcu 
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C z e ś ć  Je g o  p a m i ę c i
D j f r e k c i a  

U h a z o ie c z a ln l S p o łe u n e j  w  S o s n o w c u .

Kryminaliści będą  wysyłani
d o  Berezy Kartuskiej

ŁÓDŹ, 10. 12. Ze źródeł, zbliżo 
nyeli do kół urzędowych, dowiaduje­
my się* że obóz konoteutraeyjny w Be--, 
lezie Kartuskiej zostanie przekształca 
ny. Ulegnie zmianie jego charakter. — 
W dniach najbliższych będzie wydane 
z a rz ą d z e n ie  o przesyłaniu tam wszyst 
kich przestępców kryminalnych, któ­
rym nie zdołano udowodnić winy, a 
którzy przejawiają skłonność do dzia­

łalności przestępczej.
Na terenie Łodzi żyje dotychczas 

kilkuset różnych przestępców, którzy 
nie bvłi karani, a mimo to zostali kilka 
krotnie zanotowani w  kronikach poi i 
eyjnyeh.
Pierwszy transport przestępców kry­

minalnych zostanie wysłany z Łodzi 
do Berezy Kartuskiej w ciągu najbłiż 
szych dni.

CHRZEŚCIJAŃSKI 
SKŁAD MATERIAŁÓW WŁÓKIENNICZYCH

właśc. W ładysław  BOROWIECKI
Sosnowiec, ul. 8-go Maja 25), teł. 830.47

poleca na sezon jesienno zimowy, w wielkim i pięknym wyborze wszel 
kiego rodzaju materiały na: ubrania, kostiumy, płaszcze męskie i dam­
sk ie . na płaszcze i mundurki szkolne. or az wełny i jedwabie na suknie

po cenach b. przystępnych.

P ro ces  D o b oszynsk iego
WE LWOWIE.

WARSZAWA. 18. 12. Proces Do 
boszyńskiego decyzją Sądu Najwyższe 
go. powzięta w piątek, został przenie 
siony do Sądu Okręgowego we 
Lwowie.

Sąd Apelacyjny we Lwowie na 
wiadomość o przekazaniu :nu przez 
Sąd Najwyższy sprawy Doboszyńskie 
go na wniosek Sądu Okręgowego w 
Krakowie postanowił na posiedzeniu 
niejawnym, odbytym w dniu dzisiej 
szyni, sprawę tę przekazać do rozpa­
trzenia Sądowi Przysięgłych w© 
Lwowie.

Rozłam
W PARLAMENTARNYM KOLE 

ROLNIKÓW.
WARSZAWA, 10. 12. W parlamen 

tarnym kole rolników nastąpił rozłam 
Na tle różnicy poglądów pomiędzy 
przedstawicielami drobnego rolnio- 
twą i wielkiej wla.mosci ziemskiej o- 
puścili koło rolników drobni rolnicy- 
pod przewodnictwem pos.TIyli, Kac./o 
rowgkiego i innych. Pragną oni utwo 
rzyć nową grupę zawodową w ramach 
O. Z. N. Różnica poglądów do tycz j  la 
przede-wszystkim zagadnienia refor­
my rolnej oraz niepodzielności gospo­
darstw' wiejskich.

Pam iątkow a tablica
KU CZCI NAPOLEONA \V WAR 

SZA WIE.
WARSZAWA, 10. 12. Dziś przed 

południem odbyła się uroczystość od­
słonięcia tablicy pannątkowej, wmuro 
wanej w fasadę Hotelu Angielskiego 
przy ul. Wierzbowej nr. 6, celem upa 
miętnienia 12ó-ej rocznicy pobjtu w 
tym domu cesarza Napoleona w czasie 
odwrotu z Moskwy*

Na uroczystość przybyli: ambasa­
dor Francji Noel z członkami ambasa 
ay, przedstawiciele M. S. Z. i przedsla 
wiciele władz i wojska.

Przybyłego Mai szalka Śmigłego - 
Rydza powitano hymnem narodowym 
Do dostojników i gości wygłoszono 
przemówienia, poczym obecni przeszli 
przed dom, przed którym odbyła się 
uroczystość odsłonięcia tablicy. Odsło 
uięcia dokonał Marszalek Śmigły - 
Rvdz.

 0()0 -----------------

Huraganowe śnieżyce w Ameryce
Komunikacja przerw ana — ofiary w ludziach
NOWY JORK. 10. 12. W całej A 

nieryce Północnej szalały wczoraj nic 
zwykle gwałtowne zamiecie śnieżne.

Huragonowy wicher o obfite opady 
śnieżne spowodowały w całym kraju 
poważne szkody.

Wobec wysokich zasp śneżnych na 
drogach i torach kolejowych w wielu 
miejscach komunikacja utknęła- zupeł 
nie.Na drogach utknęło w śniegach wie 
le setek samochodów osobowych i cię­
żarowych.
które pasażerowie w obawie przed za 
marznięciem opuścili, chroniąc się do 
najbliższych osiedli.

Wobec unieruchomienia kolei nie 
nadeszły zupełnie transporty żywno 
Soi. Szkoły, biura, fabryki i sklepy w 
’wielu miastach są po zamykane.

Ze wszystkich stron donoszą o licz

nyołi ofiarach śnieżycy, mrozu i kata 
strof spowodowanych przez orkan 
śnieżny.

Dotychczas urzędowo stwierdzono 
50 wypadków śmierci.

Samobójczy skok do Przemszy
nieznanej mlodei kobiety

Wczoraj około godziny (1-ej po po 
łudniu w pobliżu elektrowni okręgo 
wej a v  Mabibądzu zauważono, że do 
przepływającej tu Czarnej Przemszy 
wskoczyła jakaś kobieta.

Pracownicy elektrowni rzucili się

Sprawa wycofania Włoch
z Ligi Narodów

LONDYN, 10. 12- Wśród brytyj­
skich czynników rządowych panuje 
przekonanie, że decyzja Mussolini ego 
wycofania się Włoch z Lagi Narodów 
nie zmieni sytuacji politycznej w Eu­
ropie.

Wiochy, twierdzą w Londynie, od 
dawna przestały brać udział w pracy 
Ligi Narodów, wycofanie ich jest więc

tylko formalnym potwierdzeniem ist­
niejącego stanu r»cezy.

Całe Włochy będą, połączone w so­
botę drogą radiową z Pałacem W cne 
ckirn. gdzie z balkonu zostaną ogloszo 
ne uchwały Wielkiej Rady Faszystów 
skiej.

Ogłoszenie uchwał jest oczekiwane 
z olbrzymim zainteresowaniem.

na ratunek i desperatkę dującą słaba 
oznaki życia wydobyto z wody.

Nie dało się ją jednak uratować.
Zwłoki przewieziono do kostnicy 

szpitala powiatowego w Będzinie-
Tożsamości denatki, która liczy o- 

koło 25 lat narazie nie ustalono. Nie 
wiadomo również co skłoniło młodą 
kobietę do rozpaczliwego kroku.

4 .5 0 0  now ych etatów
DLA NAUCZYCIELI.

WARSZAWA, 10. 12. W p r z y ­
szłym roku budżetowym liczba etatów, 
nauczycielskich w szkołach powszech 
nycn wzrośnie o 4 tys, do 76.900, w 
szkołach zaś średnich o 500 do 6.400 
etatów.

Wydatki ministerstwa oświaty 
wzrosnąć mają w przyszłym roku bud 
żetowym o 13.4 miliony zł.
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Artykuły chemiczne
dla potrzeb fabryk, hut I kopalń

Dostawy detaliczne i hurtowe
Składy w łasna w Sosnowcu — komisowe: w Warszawie, Łodzi, Lwowie I Bielsku

Pirma istnieje od r. 1895.

S H J
Żydowskie pieniądze, arabscy robotnicy

i a n g i e l s k i  c y r t v i e !
K orespondentow i krakow skiego „T. 

K. C.‘* opowiedział wiele in te resu ją ­
cych raeczy o P a lestyn ie  kpt. Blichu- 
wicz, k tó ry  w tych dniach powrócił do 
Gdyni.

— Patrzę na przepiękną wstęgę 
wijącej się przed nam i szosy — mówi 
kpt. Blichowicz — i py tam  kto to rob;. 
I  dow iaduję się niezm iernie ciekawej 
rzeczy: oto 

wszystkie szosy palestyńskie sa 
dzieleni rąk arabskich, 

wyłącznie arabskich. Na szosach nie 
p racu je  dosłownie ani jeden  żyd. O stat 
nio szosy budują  więźniowie p o litycz­
ni, to znaczy Arabowie, p rzy trzym ani 
w  związku z rozrucham i nacjonali­
stycznym i. P racu ją  oczywiście pod kie 
runkiem  i dozorem Anglików. Jeszcze 
raz  okazuje się tu  sp ry t odwiecznych 
kolonistów. Oto za każdą z m ijanych 
przez nas p a rtii  A rabów , posuw a się 
w pew nej odległości obóz, w którym  
zna jdu ją  się ich rodziny. Rodziny te ' 
karm ią swoich mężów, ojców i braci 
pracujący; h na szosach.

W ten sposób skarb angielski nie 
tylko że nie płaci za pracę, ale nie po­
trzebuje także żywić swych więźniów  
politycznych. Oto co nazywa się zmy ­
słem brytyjskim.

N a jednym  z postojów  w pobliżu 
Tel-Aviw . spotykam  na schludnej zre­
sztą farm ie, młodą w łaścicielkę, ż y ­
dówkę z Polski. Z apy tu ję , jak  się jej 
powodzi, pow iedziaw szy się, że przy • 
bywam z Polski, p a trzy  na mnie p ra ­

wie z zazdrością.
Nie ukryw a swego rozczarow ania 

do Palestyny . F a rm a  ich leży między 
Tel-Aviw a Jerozolim ą, dojazd do m ia 
s ta  dobry, ziem ia niezgorsza, plony nie 
złe. Ale wszystko nie to, co w Polsce. 
Usłyszawszy język polski, w ybiega z 
domu młodsza siostra  gospodyni, przed 
nie daw nym  czasem wielka en tuzja­
stka  Palestyny , rodem z K atow ic.

„Panie — powiada — w K atow i­
cach byłam tylko ekspedientką w skle­
pie. Miino to na wszystko miałam czas 
nic prawie nie robiłam, a powodziło mi 
się lepiej. Tutaj pracuję od rana do 
nocy i prawie nie ma z czego żyć*

S tarsza  siostra  k iw a ty lko p rzy ta  
kująco głową i milczy.

Nie będę pow tarzał — ciągnie ka­
p itan  R liche wieź — u tartych  superla ­
tywów o Tel-A vivw . M iasto isto tn ie  
w spaniałe o pięknych, nowoczesnych, 
białych domaeh i szerokich ulicach. 

Miasto wybudowane za żydowskie 
pieniądze przez arabskich robotni- 

ków' pod angielski cyrkiel.
Po kilku dniach pobytu, dowiedziałem 
się bardzo różnych h isto ry j o n a s tro ­
jach panujących obecnie w tym  mic 
ście.

N ajciekaw szych jednak  rzeczy d o ­
wiedziałem  się przypadkow o od s ta r ­
szego już kupca w jednym  ze sklepów 
telaviw skich. Zaszedłem tam  pewnego 
dnia do sklepu z apara tam i radiowym i 

Prawie co trzeci sklep jest tutaj 
z radiem.

Proszę kupca o nastaw ienie rad ia  na 
W arszawę. Dowiedziawszy się, że nie 
dawno przybyłem  z Polski, stary  ku­
piec rozgadał się ze m ną na dobre. Z 
początku py tan ia  zbywał ogólnikowo, 
później jednak  sta ł się zupełnie szcze
ry- .

„Go tu  dużo gadać — pow iada — 
jest źle. Żydom w Palestyn ie  jest ź-e 
i na  wsi i w mieście. Dokucza i A nglik 
i Arab. W idział pan po drodze piękne- 
p lantacje, ale to tylko tak  dla oka. 
p rzy  szosach. W  głębi w dalszym  cią­
gu pustynia . Mało k tó ry  żyd pracuje  
na roli z zam iłowania, wszystko pcha 
się do m iasta. Na 700 tysięcy żydów w 
Palestyn ie  jest obecnie faktycznie o- 
koło 50 procent bezrobotnych, a mimo 
to znikom a ilość p racu je  na roli. W szy­
scy ciągną do m iasta w którym  w ła­
ściwie nie m a co robić. Handsel pod 
psem: A nglik u żyda nie kupuje, A rab 
— wiadomo, więc kto? Tow ary oddaje 
się po cenie w łasnej, często naw et ze 
s tra tą .

W Tel-Aviw jest nas tyle kupców, 
że starczyłoby na trzy takie miasta. •

Anglicy wciąż mówią: p racujcie na 
roli, na  szosach. Żydowi płacą nawet 
trzy  razy  więcej, niz innym. I  co pan 
powie? an i jednego żyda nie ma przy 
robotach szosowych".

Faktycznie w czasie mej wędrówki 
po Palestynie, m ijałem  wiele grup, 
pracujących przy  budowie szos. nie li­
cząc już obozów karnych. Nigdzie jed ­
nak nie zdarzyło mi się spotkać robot-

*  .-"i f i  < f  ■< /»• /-V"; -j j  ■!'
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67)
— Je s t  mi uiezm»-.*raie n r/y k ro , i c  

narażam  się drugie' 1 i panu. N iejed­
nokrotnie w toku śledztwa n a tra fia ­
my na fałszyw e tropy  i dopiero póź­
niej m usim y się, pr/e, znać do winy. 
Uważani jednak, ze w -yin .- v nipa tycz 
nym  lokalu jes t cały szereg rzeczy, 
k tó re  w ym agają  w yjaś i oma.

P rzy  tych słowach zgasły św iatła  
w pokoju i znaleźliśm y się w c‘ -łvvio- 
śeiach. Posłyszałem , jak  Leopold po- 
sirwu się delikatnie ku  drzwiom W 
te j chwiii jednak  inspekP-r Bloor 
przyw ołał sek re tarza  ostrym  głosem:

—- Niech pan  nas nie opuszcza, 
drogi przyjacielu! W łaśni * chciałem 
pana zapytać, co ma znaczyć ten  r e  
chowy wyłącznik?

— Nic o tym  nie wiem.
—  Może mi p an  w ytłum aczy, dla

czego tak  głęboko umieszczono w y­
łącznik od św iatła  elektrycznego?

— Tego nie po tra fię  panu w y tłu ­
maczyć — m ruknął Leopold. — P raw  
dopodobnie jes t to jak iś idiotyem y 
pomysł C ranforda.

— A to ciekaw a postać ten Ress! 
P rzy  tym  jego korespondencja jest 
również ’wysoce in teresu jąca.

W tej chwili na  b iurku  zadzwonił 
telefon.

— Niech się pan nie trudzi, drogi 
przyjacielu . J a  już sam zajm ę się od­
powiedzią.

Inspek to r Bloor podniósł słucha w 
kę. a w tej chwili ozwał się ironiczny 
głos:

— Gzy tu  inspektor Bloor?
Tow arzysz mój nie odpowiedział,

olc przycisnął mocniej słuchaw kę do 
ucha.

— W ięc to pan  siedzi w fotelu 
C ranforda? Czy znalazł pan wiele do­
kum entów, przyjacielu? P rzy p u sz ­
czam, że zawiódł się pan potężnie? 
Mogłem panu to odrazu powiedzieć, 
gdyż trudno sobie wyobrazić, żeby 
ważne dokum enty chować w szuba- 
d a ch  biurka. W idzę, kochany inspek­
torze, że robicie na m nie nieładu na­
gonkę. Szpiedzy mojego przyjaciela 
M artina  H ew sa śledzą mnie na wsci o 
dzie Londynu, a  pan znowu kropi 
m nie w zachodnim Londynie. J a k  się 
tam  sp raw ia  nasz znajom y m ajor Ow- 
ston? Obserwowałem wczoraj panów 
p rzy  kolacji i zauważyłem , że w yglą­
dacie bardzo blado. Pow inniście oójść 
na urlop i nie przepracow yw ać się. 
Jestem  przekonany że panowie są na 
m nie wściekli i chciałbym w am  pomóc 
z całego serca, ale dopraw dy nie mogę 
Niech mi pan  powie, caemu pan  tak 
milczy?

-  Słucham  pańskiego głosu z roz­
koszą — odpowiedział inspektor Bloor 
— r Głos pański brzmi' tak. że nigdy go 
już nie zapomnę. Będę s ta ra ł sio za­
chować go w pamięci.

— W szyscy tw ierdzą, że mam bar­
dzo miły głos. Czy pan wie, kto mowi?

— Gdziebym nie wiedział, drogi 
Józefie. Czy przybędzie pan tu  do 
klubu? Dlaczegóż pan nio chce być 
jeszcze raz Polly  H artenem ?

— D zisiaj n ieste ty  jes t to d la m nie 
niemożliwe. Chciałbym się tylko do­
wiedzieć. skąd wpadliście na to, że ja  
dzisia j będę w klubie? N ie bójcie się, 
ju ż  ja  się niebawem  pojaw ię av klubie.

Nr. 342

nika-żyda.
W Jerozolimie rosmawiałem z jed­

nym z takich bezrobotnych, młodym 
żydem, pochodzącym także z Polski

Przyjechał tu przed rokiem z go ­
tówką. Teraz patrzy tylko, gdzie się  
z komina kurzy.

Sypia, gdzie się da, jada co może, 
aby żyć. Chłopak ma nawet bogatego 
ojca z manufakturą na Nalewkach w 
Warszawie. Powiada, że wstydzi s ię  
pisać i prosić o pomoc. Pytam, dlacze­
go nie w raca do ojca.

,,Panie kochany — mówi _  n.a ko­
lanach powróciłbym do Polski, gdy­
bym m ógł1... Domyślam się, sądząj t  
wieku, że wchodzą tu w grę trudności, 
związane z ucieczką przed obowiąz­
kiem służby wojskowej.

I tak jest wszędzie, gdzie tylko nie 
zajechać, z kim tylko nie pogadać.

Ripresje władz workowych
W OBEC DEM ONSTRANTÓW  Z 1>0/,NA 

N IA .

W  związku z oświadczeniem  dowotlcy 
O. K. gen. .Edmunda K noll-K ow nackiego
który zapow iedział wobec znanych w ystą  
pień młodzieży w dn. 11 listopada w ycią­
gnięcie konsekwencji ,N ow y  Kurier'* do­
w iaduje się z m iarodajnego źródła, ze kou 
sekw encje te będą s ięga ły  bardzo daleko  
i bedą n V taw em  ujawnione.

W iadom o, że napastnicy rekrutow ali 
-iĘ z pośród m łodzieży z cenzusem  nauko 
wym , a w iec z tych  sfer. które z regu ły  
stanow ią środowisko skąd czerpie się kan 
dydatów na oficerow  arm ii polskiej.

Postępow aniem  swym  — pisze „Nowy 
K urier‘( — ci przyszli oficerow ie w dniu  
11 listopada dowiedli ż.e w stosunku do ar 
m ii polskie.] i m im slra  spraw wojskowych  
prokuratorem  tych uroczystości, nie za 
chow ali należnego szacunsu  ani naw et lo 
jalnośei, jaką w inien jest każdy obyw alel 
władzy.

Oto w ładze w ojskow e postanow iły  zre 
sygnow ać z tych przyszłych oficerów , Idó
rzy już dzisiaj staw iają  w yżej ce le  par tyj 
no — polityczne, an iżeli ideę podporządko 
w ania sią, czy ty lko  uszanowana rozkazu 
: w ezw ania m inistra spraw w ojskow ych.

Służba tych w szystkich napastników  — 
pisze dalej , S o w y  K urier'1 — zakłócają­
cych uroczystości arm ii i młodzie.y po! 
sk iej ograniczy się  w przyszłości do ro>i 
prostych szeregowców, a n ie odpowie­
dzialnych i zdyscyplinow anych dowódców

Ażebyście mogli m nie ła tw ie j rozpo­
znać, będę pił szam pana m arki Óli- 
quot. Na zakończenie pragnę ośw iad­
czyć ukłony dla m ajo ra  O w.-; ton a < d 
damy jego serca.

— D ziękuję panu  bardzo. J a k  się 
je j powodzi?

— Niech pan poczeka, inspektorze, 
za chwilę Isędzię sam a mówiła.

W tej chwili jednak  połączenie zo­
stało przerw ane. — Leopold odetchną!

— Czy pan  chce tu  nocować? — 
zapytał sekretarz  klubu.

— Bynajm niej. Uciekamy zaraz z 
moim towarzyszem . Zabiorę sobie tro ­
szeczkę dokum entów z tych szuflad o 
raz plan domu, który  w ydaje  mi s ę 
bardzo in teresujący. Niech mi pan ty l­
ko powie, co jes t w te j flaszce- z wód­
ką, k tó ra  jes t tak  mocno zakorko­
wana?

— To jest próbka — m ruknął Leo­
pold. — Czy może pan zechce skoszt<>- 
wać wTódki?

— Dziękuję panu. Nie mam jakoś 
ochoty. Mam jednak  w rażenie, że w 
dyrekcji policji postaram y się zanali­
zować bliżej tę wódkę.

Leopold rzucił wściekłe spojrzenie 
n a  inspek tora  i chciał błyskawicznym  
ruchem  ręki w yrw ać mu butelkę. Je d ­
nakowoż Bloor usunął się tak  szybko, 
że ręka Leopolda tra f iła  w  próżnię.

— Ręce przy  sobie! — zawołał in­
spektor. — Miałem dotychczas dużo 
cierpliwości w stosunku do pana i me 
chciałbym jej stracić na sam ym  koń cm

d. c. n.
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Na froncie
OWP. NA W IDOW NI.

Jak się dowiaduje A* „Echo‘d w styez 
niu projektowany jest /jazd członków aka 

, demików Obozu W ielkiej Polski z całego 
kraju do W arszawy. Jesi to widoczna o- 
lenzywa Młodzieży Stronnictwa Narodo 
w ego przeciw ko młodzieży Obozu Hady 
kalno — Narodowego.

W A L N I’ ZJAZD ZW IĄZKU INW ALI­
DÓW WOJENNYCH.

W  dniach II i 12 grudnia br. odbędzie 
się w W arszawie walny zjazd Delegatów  
Zw iązku Inwalidów. W ojennych Rzeezypo 
spoi i tej Polskiej. Zjazd ten będzie polączo 
ny * uroczystościami i złożeniem wieńca 
na grobie Nieznanego Żołnierza.

ZJAZD DELEGATÓW ZSZP.
W  dniach 12 i 13 grudnia rb. we Lwo 

wie odbędzie się 7 walny zjazd delegatów  
Związku Spółdzielni i Zrzeszeń Pracowni 
«yych Rzeczypospolitej Polskiej. Prócz ak 
iualnych sprawr organizacyjno — gospo- 
dareych, porządek dzienny przewiduje wy 
bór nowych w ładz.

Nie został wybrany
NOWY AKADEMIK LITERATURY

W ARSZAW A, 9. 12. W dniach 6 
i 7 grudnia br. odbyły się zebrania Pol 
sk ie j Akademii L iteratury . W czasie 
zebrania obradowano nad spraw ą wzo 
rowycli przekładów arcydzieł literatu  
ry  polskiej.

Pow7ołano do życia sekcje in icjaty­
w y  pod przew. Kornela Makuszyńskic 
go oraz załatwiono szereg spraw bie 
żącyeli. Drugi dzień obrad poświęcony 
b y ł wyborom nowego akademika lite 
ra tu ry  na miejsce po śp. Bolesławie 
Leśmianie.

Ponieważ jednak żadna kandydata 
ra  nie uzyskała wymaganej regularni 
nem większości 3/4 głosów obecnych, 
odroczono wybory na jeden miesiąc

Deficyt dawnego klubu
SONIE HENIE.

D aw ny klub Sonie H enie „Oslo Sknetc 
klub", k tóry  należał do najbogatszych 
«a święcie, po wyjeździć Sonie H enie zam 
kuąl bilans ubiegłego roku  po raz pierw

deficytem  w wysokości 15000 koron 
(przeszło '20000 złotych).

politycznym

Znakomity detektyw
według systetriu Conan Doyie

Conan Doyle, już jako sławny au­
tor i twórca postaci Sherlocka Holme­
sa, udał się koleją z Londynu do Man 
cliesteru. W przedziale, na przeciw­
ległej ławce siedział pasażer niskiego 
wzrostu w okularach. Po chwili zwró­
cił się do Conan Doylea, witając go 
serdecznie i *

wyrażając swą radość, że znajduje 
się w towarzystwie znakomitego 

pisarza.
Zdumiony Doyle zwraca się do ob­

cego sobie zupełnie pasażera z zapyta­
niem, skąd i jak go poznał.

— O to bardzo łatwe, posiadam ten 
sam talent co wyczarowany przez pana 
Holmes. Z nic nie znaczących szczegó­
łów wyciągam wnioski.

— He, ofiaruję panu w prezencie 
komplet moich dziel, jeśli im pan od 
kryje tajemnicę swoich spostrzeżeń

— Proszę bardzo, oto mój system. 
Widzę, że klapy marynarki, którą pan 
ma na sobie są sfałdowane i wygięte 
w rogu, co oznacza, iż w ostatniej jesz­

cze chwili, na dworcu, oblegali pana 
reporterzy. Włosy ma pan w nieładzie, 
bo przegarniał je pan dłonią, aby ze­
brać myśli. Kapelusz jest pogięty, 
trzymał więc go pan w ręku wsiada­
jąc do wagonu. Lewy kamasz jest za ­
błocony, co dowodzi, że znajdował się 
pan w tłoku. W ypalił pan cygaro, bo 
na spodniach zostało jeszcze trochę po­
piołu. Zapomniał pan kupić gazetę, bo 
inaczej czytałby pan teraz.

A wreszcie po obu stronach wa
lizki nalepione są wizytówki z na 

pisem: ,,Conan Doyle".

100 utiOiorniKow raaicwyefc
DLA S /K Ó Ł  ŚLĄ SK ICH .

Dziś o goite. 19.30 oULędzie su; w Roz­
głośni Polskiego R ad ia  w K a to w u w b  
przekazanie 300 odbiorników radiow ych, 
przeznaczonych d la  szkół powszechnych 
na  Śląsku.

Uroczystość ta , zw iązana z 10-Ieciem 
rozgłośni katow ickiej, będzie tran sm ito ­
wana na w szystkie rozgłośnie polskie.

ŻYDZI ŚIĘ DRONIĄ.
Jak się dowiaduje Ag, „Echo ‘ Koło ży­

dowskie w Sejmie ma złożyć do laski mar 
szałkowskiej interpelację w sprawie wpro 
wadzania gheita na largach i jarmar 
kacb, oraz przenoszenia targowisk na pla 
ce podmiejskie dla utrudniania dostępu 
handlarzom żydowskim. W interpelacji 
w a być przedstawiona rozpaczliwa sytu­
acja żydów7 w województwach Zachód 
nich, a mianowicie: w poznańskim, po 
morskim i śląskim.

KS. POSEŁ LUBELSKI.
Jak siq dowiaduje Ag. „Eeho‘‘ w z wiąz 

ku ze znaną interpelacją złożoną w Sej 
mie przez księdza Lubelskiego w sprawie 
strajku chłopskiego, delegacja jCbronnie- 
lwa Ludowego z Małopolski złożyła ks. 
Lubelskiemu gorące podzickow anie

-  , .....  - - » a —
MiMit., -■ , • . z • nzimnui

Z G O N  A N D R Z E J A  ST R U G A .
Jak  donosiliśmy zmarł znakomity 

pisarz polski Andrzej S trug  (Tadeusz 
Gałecki) urodzony w r. 1873. Andrzej 
S trug piastował m andat senatorski z 
ram ienia Polskiej P artii Socjalistycz­
nej, zaś w latach przedwojennych byi 
jednym z pierwszych organizatorów 

Strzelca”, stworzonego przez Józefa 
Piłsudskiego w latach wojny był ofi 
cerem frontowym I-ej Brygady. W 
twórczości swojej S trug pozostał w wi­
ny przez całe życie wzniosłym ideom 
sprawiedliwości społecznej, w kioryeh 
ujęciu był ideowo zbliżony do Żerom 
skiego.

Na zdjęciu naszym podobizna An­
drzeja Struga.

Hallo, tu krem
NIVEA...

niech Pani, proszę,  przed  wyjściem na uli. 
cę  nie z apom ina  o mnie I Jedynie  NIVEA 
zaw ie ra  Eucerył,  I ro d ek  wzm acniajqcy 
skórę  Z a b e z p ie cz o n a  NIVEĄ sk ó ra  po ­
zostaje  mimo słoty i m rozu zdrowa, dęli* 
ka tna  i g ład k a  jak aksamit

Tylko w znanych oryginalnych opakow aniach  
po  c a n t .  od  zł 0 ,4 0  eto 2 ,6 0

fE E E C O  So A u  «

ŻYWOTNY I TRWAŁY SOJUSZ
Po wizycie ministra Delbosa

Po ląg, którym minister Delb -s i 
m inister Beck jechali do K rak wa, 
gdzie oficjalna wizyta francuskiego 
m inistra spraw zagranicznych zakoń­
czyła się uroczystym hołdem złożonym 
pamięci Marszałka Piłsudskiego zbli­
żał się do celu. Towarzysząca ministro 
w i Delbosowi grupa dziennikarzy fran 
euskieh oraz przedstawiciele prasy poi 
skiej komentowali między sobą prze­
bieg wizyty wymieniając — dobrym 
dziennikarskim zwyczajem — infor­
macje. Wiedziano że jeszcze w pocią­
gu obydwaj ministrowie przeprowa­
dzili dłuższą rozmowę i że odbywa się 
tradycyjny, końcowy etap — ustalanie 
wspólnego komunikatu.

W tym  — najzupełniej niespodzie­
wanie — zawiadomiono dziennikarzy, 
że za kilka minut ministrowie Delbos 
i Beck zjawią sic w wagonie restau ra­
cyjnym, gdzie podany będzie do w ia­
domości tekst komunikatu. W otocze­
niu ambasadorów Łukasiewicza i No­
bla i innych osobistością towarzyszą­
cych ministrom w podróży, pp. Delbos 
1 Beck przybyli do wagonu res tau ra ­
cyjnego, będącego łącznikiem między 
specjalnym wagonem dziennikarzy

francuskich a wagonem salonowym 
m inistra francuskiego. Odczytano ko­
munikat. Następnie zabrali glos ko­
lejno polski m inister spraw zagrań iez 
nych i francuski minister spraw zagra 
uicznyeh} by- w7 krótkich przemówie­
niach jeszcze raz uwypuklić* znaczenie 
wizyty warszawskiej francuskiego mę­
ża stanu i doniosłość przeprowadzo­
nych przy tej sposobności rozmów. Z 
naciskiem stwierdzono że rozmowy to 
wykazały siłę, żywotność i trw a ło ść  
sojuszu polsko-francuskiego.

Ta nie codzienna forma obwieszcze­
nia komunikatu oficjalnego jeszcze 
bardziej uw ydatniła dodatni bilans po- 
bytu znakomitego gościa francuskiego 
w Polsce.

# # #
Wiadomo w7 jakich okolicznościach 

w izyta m inistra Delbosa doszła do 
skutku. Była ona — jak to oświadczył 
min. Delbos na konferencji prasowej— 

wyrazem dążeń ze strony Francji 
do zaciśnienia sojuszu — przy 
czym tendencje te nie były prze­
ciw nikomu skierowane. Podróż 

miała charakter informacyjny.
.W obecnej sytuacji politycznej, tak  bo

gatei w doniosłe wydarzenia, francu­
ski minister spraw zagranicznych 
chciał po prostu zapoznać się z poglą­
dami państw a sojuszniczego na wszy - 
stkie problemy, interesujące obydwa 
państwaM ówimy o doniosłości obecnej 
chwili. Nawet bowiem pobieżny obser 
walor rozwoju wypadków międzyna­
rodowych nie może zaprzeczyć, że Eu­
ropa, zawiedziona dotychczasową stru 
k tu rą  życia międzynarodowego, wi­
dząc niepowodzenia w dziedzinie na­
wiązania stałej współpracy międzyna 
rodoAvej szuka newyeh form i nowych 
rozwiązań. Ciasne, doktrynerskie u j­
mowanie problemów nie liczące się z 
rzeczywistością podchodzenie do 
sprawy wytworzyło głęboką przepaść 
między tym, co się dzieje na prawdę, 
a tym, co ujęte jest w beztreśeiwycb 
dzisiaj często formach.

Dyplomacja francuska — co jest w 
głównej mierze zasługą m inistra Del­
bosa — nie chce zatrzymać się na m ar­
twym punkcie, czysto doktrynalnego 
ujęcia zagadnień. I dlatego właśnie 
rozwija aktywność, by w tym wspól­
nym wysiłku szukania nowych form 
nie dać się zdystansować przez innych.

Krótki komunikat, ogłoszony po 
wizycie ministra Delbosa zawiera jed­
no, najważniejsze stwierdzenie, a mn- 
nowieie stwierdzenie wspó‘nej noli 
prowadzenia we wszystkich dziedzi­
nach lojalnej współpracy, która t« 
współpraca zgodnie z interesami i dą­
żeniami obu narodów ma na rei u od­
prężenie i stabilizację stosunków7 mię­
dzynarodowych.

Ta ogólna harmonia poglądów, bę­
dąca objawem żywej i rzeczowej dyplo 
macji, zapewnia sojuszowi polsko-f ran 
cuskiemu należne mu miejsce w7 poli­
tyce obu państw. Nie wnikając w po­
szczególne tematy które były przed­
miotem rozmów warszawskich — do 
kwestyj tych trzeba będzie jeszcze od­
rębnie wrócić — można wizytę m ini­
stra Delbosa scharakteryzować jako 
potwierdzenie zasadniczego faktu pier 
wszorzędnej wagi, że sojusz polsko- 
francuski jest nie tylko stałym czyn­
nikiem polityki obu państw, ale zara­
zem trwałym punktem oparcia polity­
ki europejskiej — niezależnie od fluk­
tuacji i zmian jakie przechodzą formy, 
i doktryny polityczne Europy.
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KWIAT PODHALAŃSKI *
• N i e z b ę d n y  k r e m -
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Problem y dnia

Gdy mężatki pracują
tysiące rodzin pozostaje bez chleba

Pow rócim y jeszcze do zażegnanej 
lub też spoczyw ającej skrom nie w u- 
kryciu , a nie załatw ionej ostatecznie 
spraw y p racy  zarobkowej m ężatek.

W  te j kwestii w ypow iadały się sze­
roko w pierw szym  rzędzie same m ę­
żatki, k tó re  w ytoczyły działa na jg rub ­
szego kalibru przeciw ko w prow adze­
niu w  życie redukcji m ężatek

Po  tym  znalazło się parę  nezstron- 
nyeh osób. k tóre orzekły jednogłośnie, 
że  ■“ %

powinno się zwolnić bezapelacyj­
nie wszystkie kobiety zamężne, 
których mężowie zarabiają mie­

sięcznie od 300 zł. wzwyż.
Z takiego uposażenia można utrzym ać 
dom. zwłaszcza, gdy setk i drobnych 
urzędników m usi w raz z żona i dzieć­
mi wegetować za 100—150 zł. miesięcz­
nie.

Mimo, że po stronie  tych zupełnie 
słusznych poglądów stanęły zwartym
szeregiem tysiączne rzesze bezrobot­
nych.

sprawa redukcji mężatek nie zo­
stała w  ogóle załatwioną i do dnia 
dzisiejszego na dobrze płatnych 
stanowiskach są kobiety, których 
mężowie zarabiają od 400 do 

1800 z1, miesięcznie.
Głośne protesty m ężatek pracują­

cych, dodających na swą obronę o Aviel 
kich kosztach kształcenia dzieci, utrzy 
m anie domu itd. zagłuszyły rozw iązu­
jącą choćby w 15 proc. kw estię zmniej 
szenia bezrobocia. I  do te j zda się obce 
nie zapom nianej sp raw y  przyłączył się 
znów głos mężczyzny, który wręcz 
tw ierdzi, że 

mężatki ustosunkowałyby się bar­
dziej ludzko do tej kwestii, gdyby  
nie pewien szkodliwy odłam kobiet 

A utor dowodzi, że najw iększym  p w o ­
łaniem  kobiety je s t  ognisko . domowe, 
a poniew aż n iektórym  k duetom  nie 
p rzypada  do gustu  ta m a  że' czuły 
w strę t clo tej pracy, zaczęły więc p ro ­
pagować inną  tezę. Rozgłosiły po p ro ­
stu . że kobieta zamężna musi praco- 
wać zawodowo, gdyż tylko p raca  poza 
domem w yrab ia  kobietę spoleczuie i 
podnosi je j w artość m oralną

Zapom niały jednak  te, niby dobre 
Polki o tym  że

N ajm ilszym  podarkiem  
NA  GW IAZDKĘ

to p iękna torebka dam ska, 
po rtfe l, teczka, 
portm onetka, nesseser 

lub t. p. drobiazgi z firm y

Piechocki
Pracownia wyrobów skórzanych 

i przyborów podróżnych 
Sosnowiec I Dąbrowa G.

.W arszawska 6 |  Sobieskiego 23 
tel. 63052. I teł. 08234 

O BST A LU N K I. R E PE R A C JE  
Ceny reklamowe niskie

rok rocznie opuszczają inury szkol 
ne tysiące dorosłej młodzieży, któ­
ra wskutek fatalnego bezrobocia 
zmuszona jest do bei czynności i 
widząc ten niesprawiedliwy po­
dział pracy staje się pesym istycz­
ną, traci wiarę we własne siły i 

zdolności.
Pow yższy głos je s t jeszcze jednym  

dowodem rozgoryczenia mężczyzn, któ 
rzy do p racujących  kobiet odnoszą się 
nie bez pew nej dozy słuszności nie 
przychylnie.

Ciągle jeszcze są u nas rodziny, któ 
re pobierają dwie pensje, gdy tymcza­
sem tysiące głodują, nie mając naj­
mniejszych szans zdobycia jednej po­
sady.

A czas by napraw dę był, aby za­
m iast ciągłych zapomóg i różnego ro­
dzaju opodatkow ać na rzecz bezrobot­
nych, znaleźć jak ieś w yjście z ifcgo 
błędnego koła. P racy  znalazłoby się 
dosyć dużo, gdyby nareszcie nastąp ił 
spraw iedliw y podział płacy i pracy

20-lecie Stowarzyszenia
wiaścicieli nieruchomości w Dąbrowie

Stow arzyszenie właścicieli nieruebo 
mości w Dąbrowie obchodziło w roku 
bieżącym 20 rocznicę swego is tn ieć .a  
O rganizacja ta  powstała w  czasie, gdy 
zaw ierucha w ojenna w strząsnęła pod 
staw am i p raw a  własności.

Założycielami te j placówki byli oby 
w atełe dąbrowscy pp.:
A. Solecki, dr. A, Piwowar, R. Piwo 
war, R. Bednarski, R. Babiurch, B. 
Bałdys, Kudlicki, Pr. Czerny, J . Wie 
ozorek, Polański i Czajkowski.

Stow arzyszenie przechodziło pod 
względem organizacyjnym  różne fazy 
rozw oju, stopniowo rosło w siły i 
zyskiw ało na znaczeniu. Obecnie po -, i 
da ono szereg wyrobionych społecznie 
działaczy i wszelkie widoki pom yślne 
go, dalszego rozwoju, gdyż jednoczy 
w sobie najpow ażniejszych p rzedsta  
wycieli w łasności nieruchom ej w  D ą­
browie, udzielając potrzebnych porad 
i pomocy swym członkom.

Kierow nioy Stow arzyszenia widzą 
w pracy  sw ojej jeden cel. a thia.no w i 
cie obronę interesów  własności n ieru ­
chomej i stw orzenie dla n iej norm al 
nych warunków rozw oju, rozum ie 
ją<v że
wt wność nieruchoma m iejska jest 
podstawą mieszczaństwa i stanowi 
poważną część majątku narodowego.

Liczba członków w każdym  roku 
w zrasta i chociaż n ie obejm uje jeszcze 
większości właścicieli nieruchomości, 
co zresztą jest charakterystyczne tbu 
w szystkich zrzeszeń w Polsce, — to 
jednak  jes t nadzieja, że coraz szersze 
rzesze właścicieli realności D ąbrowy 
w zrozum ieniu konieczności jednocze­
nia się — będą skupiały  się w swojej 
organizacji.

Z racji 20-ej rocznicy istn ien ia  sto 
w arzyszenia nadano ty tu ł honorowych 
członków następującym  osobom:
J. Adamczykowi, Fr. Ko W a lc z e w s k ie ­
mu, L. Kuźniakowi, B. Paluchowi, K. 
Stankiewiczowi i P. Trzcionkowej.

Dyplom am i za długoletnią pracę 
w Stow arzyszeniu odznaczono pp.: 
T. Bronnego, M. Dworaka. A, Grucę. 
A. Hulista, T. Knapa, YV. Mioduszew­
skiego, P. Piotrowskiego, A. Skibę, 
J. Sołtysika i Fr. Woszezka.

Pam iątkow ym  medalem  srebrnym  
odznaczono prezesa inż. Feliksa  Roga 
lewicza za w ybitne zasługi położone 
na polu rozw oju Stow arzyszenia.

W  skład obecnego zarządu wchodzą 
pp .: inż. F . Rogalewicz :— prezes. W. 
Kozłowski i S t. Tabakow ski — wice 
prezesi, A. Skiba — skarbnik, L. Win 
kieł. St. Gajkiew iczówna i F r . Kowal 
czewski.

Podzielmy się Chlebem
z naszymi braćmi

M iejski obyw atelski kom itet zimo 
wej pomocy bezrobotnym  w Będzinie 
w ydał do m ieszkańców następującą 
odezwę:

Obyw atele spełnijm y obow iązek!
Zim a n ieprzyjaciel ludzi biednych 

i głodnych — przyszła już  w nasze
Pr0^ - . . , , , .

W  nieopalanyeh izbach urzą z zim 
n a  i głodu bracia nasi — bezrobotni. 
N ie możemy pozwolić, aby ludzie — 
bliźni nasi — cierpieli zimno i głód, 
wówczas, kiedy w naszych mieszka 
niach jes t ciepło i nie b rak u je  nam 
chleba. i

Podzielm y się chlebem z braćmi r.a 
szymi. W spom nijm y na  m ałe dzieci 
płaczące z zimna i głodu. Osuszmy ich

łzy. Niech oczy ich nie będą zapłaka 
ne i smutnie, a  w biednych izdebkach 
niech rozlegnie się śmiech dzieci.

B racia spełnijm y obowiązek!
Niech n ik t z nas nie odmówi gro 

sza swojego na pomoc zimowa. Grosz 
dany biednem u b ra tu  naszem u — sto ­
krotnie się zwróci.

Przewodniczący Komisji Propag.
Ks. M. Zawadzki 

Proboszcz będziński. 
Sekretarz: Przybylski.

Członkowie: pp.: A. Bartnik, J.
Deuarowicz, M. Kępiński, R. Monsior 
ski, dr. Potok, J. Gelhard, W. Repliń- 
ska, L. Rubinlicht, J . Rusek, S atcr-  
nus. Stróżyk i K. Sosnowski.

Dorotka będzie odbudowana
Terem już Jest ustabilizowany

stąp ić  do robót.
Rozpoczną się one prawdopodobnie 

już z początkiem  przyszłego sezam  
budowlanego.

M niej więcej p rzed  dwoma tygod­
niam i proboszcz w Grodź' u ks. Bilski, 
od którego otrzym ujem y niniejszy in 
form acje, o trzym ał z urzędu górnicze 
go wiadomość, dotyczącą terenów, na 
k tórych wznosi się kościół św. Doroty, 
tak  bardzo drogi sercu każdego za 
głębia u i na.

Ks. proboszcz Bilski w swoim cza 
sie zapy tyw ał w ładze górnicze w tej 
spraw ie, chodziło bowiem o to, 
czy już aktualną jest sprawa restanra 
eji kościółka. gdyby bowiem teren,

pod którym wykopano węgiel, nic 
był jeszcze ustabilizowany, wówczas 
nie byłoby gwarancji, że mory odre- 

. p.taurowanej Dorotki znów nie po­
pękają.

W obec tego jednak , że już nic mu 
rom tym  nie zagraża, 
można już poważnie pomyśleć o od tui 

dowie kościoła.
Ks. proboszcz B ilski zwrócił się 

do ku rii biskupiej o in strukcje . W e­
dług nich należy na jp ie rw  ustalić  ty 
tu l własności tei**nu, a  następnie  przy

Czytajcie
Prenumeruje®
jedyny  dem okratyczny mezal®!**? 
organ woj. kieleckiego ,

JExpres Zagłębia'

DRZAZGI.

„Trojka z bubencami*
Sosnowiec nie m u  szczęścia do pra­

sy  zamiejscowej. K teay  ju ż  co napisz* 
ona o tym  mieście, to czarna melan­
cholia ogarnia lego* co jako tako zna  
■iosunki sosnowieckie.

N iedawno jeden z  w arstw  iskich 
czerwoniaków zamieścił lcoresponden- 
i;iq z  Zagłębia, ic której dowodził, <e 
gospodarka m iejska w Sosnowcu jes t  
do niczego, bo głowa miasta ma dwie  
posady, że Sosnowiec to „szczeniak1 wo 
bec takiej naprzyklad Czeladzi» gdzie 
jezdnie są gładkie, gdzie czystość- lad 
i porządek.

Obecnie z jednego z  tychże czcrwo- 
m aków  dowiadujem y się czegoś więc* 
przeciwnego, że „rośnie nowy Sosno­
w i e c ż e  , zn ik a  d e n  tt oj k i z  bttben- 
camiu. W łaśnie chcieliśmy coś m e coś
0 tej „trojce1', te  to niby cień po ro­
syjskich  zaborcach.

Które miasto jak które . ale Sosno­
wiec- będąc wsią jeszcze w bieżącym  
wieku, a nigdy jako miasto nie mie­
szcząc w  swych murach żadnego w yż  
szego urzędu zaborczego ani loojska  
— nie ma wiele śladów do zaborcach. 
Raczej powiedzielibyśm y, ze więcej w 
tych i owych budowlach można się 
dopatrzyć gustu niemieckiego po da w  
nych fabrykantach-

A le skądże u diabla trojka i to na 
dobitek z bubencarni?i

•  •  •
W  zw iązku z „Drzazgami* pt. ,,Dztu  

ry w  bruku", wywołanych, artykułem  
prezydenta  miasta p. Kaczkowskiego  
w „K urjerze Zachodnim  ‘ na temat 
pewnego odłamu kry tyk i, w ytykające]  
niem al każdą dziurę w bruku  - -  w y­
jaśniono nam . że istotnie- jak  to p r z y ­
puszczaliśm y, im aga la nie dotyczyła  
„Expresu Zagłębia^.

W e wspom nianych ,,Drzazgachu 
chodziło nam glów w c o wytlom acze- 
nie, dlaczego zamieszczamy mc mor tali 
ki w  rubryce „C zytelnicy nasi kom u­
nikują nam, że.,.1'

Dentyści
D entyści mają konkurentów  w  posta  

ci techników  dentystycznych, którzy  
w yryw ają  zęby- wprawiają sztuczne
1 t. d. B yw a i Lak> że nie jest to nawet 
technik, ale zw ycza jny  kom binator.— 
Są ju ż  i tacy ■samozwańczy „dentyści*  
którzy chodzą po domach.

W  zw iązku z tym  delegacja den ty­
stów  zwróciła się do lekarza powiato­
wego w  Sosnowcu z prośbą o in ter­
wencję, co lezy w  interesie nie tytko  
lego zawodu ale i zdrowia chorych na 
zęby. Lekarz poiciatowy obiecał cner 
ąicznie zająć się tą sprawą-

Krzysztoforski
B yty  naczelnik urzędu ska bowego 

w R adom iu . głośny z a fery  Krzyszto- 
forsk i, odsiadywał swą karę dotych­
czas w  w ięzineiu sosnowieckim. Oncg- 
tlaj został przew ieziony do więzienia 
w Kielcach. K rzyszo lo forski był sku­
ty  z drugim  więźniem .

Przygnębiający w idok człowieka, 
który przecież kiedyś coś znaczył.

Na P om oc Zimową
Z wielu stron zwracają się do nas 

z zapytaniam i, gdzie należy składać 
pieniądze, złożone na pomoc zim ouą. 
K om uniku jem y tedy. że jeżeli chodzi 
o Sosnowiec pieniądze, na ten cel na­
leży  składać albo w Banku Spółek  Zu- 
robkowych, albo u skarbnika kom ite­
tu nacz. M roczkiewicza, ratusz, biuro 

alówne-
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>». Tydz eń Społeczny
W GROD/AU.

W dniach od 14 do 17 bra. włącznie zo­
stanie wygłoszony w sali domu katolic­
kiego cały szereg odczyt ow przez znako­
mitych prelegentów z Katowic i Fozna- 
n;«a według następującego programu;

Dzień 14-ty bm. godzina 7 wieczór re 
ferat I-szy n t. „O Łomuiiiżmie" wygło­
si ks. dr. Kominek z Katowic.

Dzień 14-ty bm. godzina 8 wieczór re­
ferat Il-g i u. t. ,,Stan chloj a i robotnika 
w Rosji Sowieckiej" wygłosi dr. Andrzej 
Niesiołowski z Poznania.

Dzień 15-ty bm. godzina 7 wieczór re_ 
ferat I-szy n. t. „Katolicka mysi społecz 
na w Polsce" wygłosi Kazimierz Sołtysik
z Poznania.

Dzień 15 hm. godzina 8 wieczór refe­
rat Il-gi n. t. „Nasza droga do dobroby­
tu mas" wygłosi dr. xAndrztsj Niesiołow­
ski z Poznania.

Dzień 16 bm. godzina 7 wieczór rixO- 
rat I-szy n. t. „Uwłaszczenie proletaria- 
tn*' wygłosi dr. Konieczny z Katowic.

Dzień 16 bm. godzina 8 wieczór l i  gi 
referat n. t. „Sprawa żydowska w Polsce' 
wygłosi Kazimierz Solty«ik z Poznania.

Dzień 17 bm godzina 7 wieczór refe­
rat I-szy n. t. .Problem wsi polskiej' wy 
głosi J Hejnosz z Ujezne.i k. Przeworska 

Dzicii 17 bm. godzina 8 wieczór refe­
rat Il-gi n. t. .0  potrzebie moralnego 
odrodzenia wszystkich warstw społecz­
nych w Polsce' wygłosi profesor Sławiń­
ski z Kfttowic.

Po każdym referacie piętn astominu to 
wa dyskusja. Do głosu należy się uprzed­
nio zapisać. Wstęp na referaty bezpłatny 
Do jak najliczniejszego udziału we wspo­
mnianych referatach jak najusilniej za­
prasza wszystkich Komitet.

Zebranie  Wvżs?eqo Kursa
n a u c z y c i e l i .

R ada  Szkolna Pow iatow a w Sosno 
wcu podaje do wiadomości, zamtoreso 
w anych Nauczycieli, że ogólne zebra 
nie w szystkich słuchaczy W KN . odbę 
dzie sic w niedzielę, 12 grudn ia  1937 r.
0 <r. 9 rano w Liceum Pedagogicznym  
w Sosnowcu, W awel 1.

Odbędą się wykłady informacyjne
1 inauguracja  kursu  dla nowej grupy 
pedagogicznej i przyrodniczo - geogra 
ficznej.

Nauczyciele, p ragnący  się przy go 
towae do egzam inu praktycznego mo 
gą korzystać z wykładów aa grupie 
pedagogicznej, co im posłuży po tym  
no ustaleniu do łatw iejszego uzyska 
ni u kw alifikacyj z grupy pedagogicz­
nej na W yższym  K ursie Naucz.

W yższy K urs Nauczycielski w So 
snoweu trw ał będzie jeszcze 2 lata.

W KN . rozpoczęła I ład a  Szk. Pow. 
w 1923-26 r. Obecnie rozpoczynają 
W KN. 13 rok istnienia. Egzam iny z 
podanych g rup  odbędą się w grudniu 
1038 r. Dla w szystkich g rup  odbędzie 
się 8 dniowy kurs w akacyjny w pierw  
szych dniach lipca 1938 r.

Zgłoszenia p rzy jm uje  R ada Szk. 
Pow. do niedzieli 12 g rudn ia  br.
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Wai a l pósajemnym uaujem
W BĘBZiNSE.

Policja wraz z przedstawicielami rze­
źni miejskiej w Będzinie przychwyciła 
na gorącym uczynku . /.czaka Haberma- 
na, który w komórce przy ul. Browarnej 
poddał ubojowi rytualnemu kro we. Rze- 
zak zbiegł. Mięso zakwestionowano, a n». 
Ilabermana opisano protoku).

Jak widać z tego, to ubój rytualny 
nielegalny jest pokątn.e uprawiany i 
tylko energiczna walka władz snmorządo 
wych może temu kr"s położyć 

— on o—

— REKRUTACJA MŁODZIEŻY DO 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO. Związek 
Strzelecki w Niemcach przeprowadza re­
krutacje młodzieży przedpoborowej. Zapi 
sy nowowbtępującycli do Związku Strze­
leckiego od lat 17 do 20 przyjmuje w 
każdy ezwaitek kancelaria komendy od­
działu od zaraz w lokalu własnym w 
Niemcach przy ul. Szpitalnej.

posia/kt tani 7

„SfcLECrRiC-HADIO"
Będzin, ul Małachowskiego 13

T ei. 7 6-10

Załebna chorągiew na ratuszu
Sosnowiee na cześć ś. p. Struga

Jak przypomnieliśmy, znakomity 
pisarz ś. p.* Andrzej Strug liył honoru 
wym obywatelem m. Sosnowca, 

.W związku z tym prezydent mia ,tą 
wysiał na ręce małżonki Zmarłego dc 
peszę kondolencyjną, w której w  imie 
niu społefzeństwa m. Sosnowca łączy 
się w serdecznym żalu z powodu zgo

nu honorowego obywatela miasta o- 
raz wielce zasłużonego dla Polski pi 
sarza. 

Na pogrzeb wyjeżdża wiceprezy 
dent miasta oraz delegaci rady z klubu 
gospodarczego i klubu P PS. 

Na ratuszu powiewa chorągiew ża 
lobna.

£ RESTAURACJA - KABARET

,SAVOY“
Sosnowiec, 3-go Maja 8

TEL. 61901. —  Podziem ia 61904

N ie tylko na piśmie, a le  w  rzeczywistości; P R O G R A M  ATR A K C JI
W ęgiersk ie  Duo CHARLES — step —  akrobatyka.

LEWANDOWSCY —  fantazja dem oniczna —
n u m e r  dotychczas  n igdzie n iew idziany

KRYSIA TATRAJ —  uroda —  w d zięk  -  styl.
Z n an a  1 popularna orkiestra E D W A R D A  MIEDZIAŃ16K1EGO.

Wiadomości bieżące
Sobota

Urudz

D iii: Damaiago 
Jutro: Aleksandra 
Wschód słońca: 7,83 
Zachód słońca 15,28

f S A T R  M I E J S K I
W  SO SNO W CU

Dziś o godz 20.30 — „Serce na wolno­
ści' komedia w 3 aktach Stefana Kie- 
dizyńskiego. Ceny miejsc od 25 gr. do 
zł. 2.40.

W niedzielą po południu o godz. b> ''(■ 
, Serce na wolności'' Ceny rnicj.v o 1 ‘.'5 
groszy' do zł. 2.40.

W  niedzielą wieczorem o godz 20.30 — 
.Woźny i minister ". Ceny miejsc od 23 
groszy do zł- 2.40.

W poniedziałek i wtorek — przedsta­
w ien ia  robotnicze, zakupione przez Zwią­
zek Przyjaźni — „Serce na wolności'. Fo 
czątek o godz. 19.

K I N A  W  S O S N O W C U :

ZA G ŁĘB IE  — K siężniczka Cygańska 
P A T R IA  — T ragedia  jeńca.
E D E N : K apitan  Taylor.

— ODZNACZENI. Monitor Polski do­
nosi, że miedzy innymi zostali odznacze­
ni srebrnym krzyzem zasługi pp.: A. Bień 
Almstnedtowa 1 Dudicz,

-  ODCZYTY KS. LEŚNOBRODZKIE 
GO W SOSNOWCU. Ksiądz W. Lośno- 
brodzki u o ujeździ e < dezyiowym po Pol­
sce zatrzyma się w Sosnowcu i wygło?-. 
w niedzielą 12 1 poniedziałek 13 bm. w 
sali Zw. Pracown. Przem. i Handl., ul. 
Sienkiewiczu 17 trzy odczyty. Początek 
odczytów o godz. 19.50.

Ksiądz Leśnobiodzki już raz w r. 1929 
wygłaszał odczyty w Sosnowcu i odczy­
ty te cieszyły się diitżym zainterumwa- 
nicm.

Dobre i medrog't pieczywo na gwiazd 
kę. Czas już pomyśleć o dodatkach do 
pieczywa świątecznego. Każde ciasto bę­
dzie smaczniejsze, jeżeli użyje się płat­
ków' owsianych KNORE — prócz tego 
można koszt ciast znacznie obniżyć je­
żeli zamiast drogich migdałów lub orzesz 
ków doda się osmażonych plaików owsia 
nych KNORH. Przepis na niedrogą i do­
skonałą namiastkę mogącą całkowicie za­
stąpić migdały lub orzeszki jest następu­
jący 100 deka płatków owsianych po do­
daniu łyżki masła i cukru zbrunacić w 
rondclku na wolnym ogniu stale przy 
tym mieszając. Tak przygotowane płatki 
owsiane nadają się do przeróżnych ciast 
leguuiin, placka lub do obsypywania 
1 ortu.

Oszczędzaj zdrowie!  

B i b u ł k ą  „ P O T Y C Z K A '
Fanr. 'iktad „Potyczka” Kraków 

Dietla 31

— ZMIANA SIEDZIBY KOMORNI­
KA. Kancelaria komorniKa Sądu Grodz 
kiego w Sosnow cu: 3 rewiru p. W- Czer­
wonki przeniesiona /Ootaia z loku'a ptzy 
ulicy Sienkiewicza Nr. 8 do lokalu przy 
tejże ulicy Nr. 9.

Przy głośniku
SFERY LITERACKIE W  STAROŻYI 

NYM RZYMIE.
Dziś o godz. 17.00 w programie ogólno 

polskim nadaje Rozgłośnia Krakowska 
prelekcję dr. Gustawa Przy chockiego, 
prof U. J. ua temat polemik i intryg pi 
.->arzy rzymskich. Prof. Przychocki przed 
stawi w felietonie radiowym zarówno a  
negdoty, jak i autentyczne wiadomością 
dotyczące prywatnego życia pisarzy rzym 
skich, zwyczajów w klubach artystów, da 
lej skandale literackie i zatargi o plagia 
ty, walki reżyserów teatralnych z public* 
noseią i dramaturgami itp. Wydarzenia 
starożytnego Rzymu.

—:o:—
-  WALNE ZEBRANIE TECHNIKÓW

W  niedzielę dn. 12 bm. o godz. 10.S0 od­
będzie się w sali rady miejskiej w Dą­
browie nadzwyczajne walne zebranie 
członków związku techników'. Porządek 
obrad, między innymi, przewiduje spra­
wę organzacji na terenie Śląsko - Dąbrów 
skim rady okręgowej NOST, z siedzibą 
w Katowicach. Jest to zagadnienie o do­
niosłym znaczeniu dia techników. Zarząd 
związku techników zaprasza do wzięcia 
udziału w zebraniu również i techników 
niezrzeszony cli.

DONISŁY WYNALAZEK W DZIEDZI­
NIE OŚWIETLENIA ELEKTRYCZNEGO

Źródłem światła dla ludzi pierwotnych 
był płonący stos lub łuczywo. Dopiero 
w roku 1853 Polak, Ignacy ŁukaMowic* 
wynalazł lampę naftową. W 30 lat póź­
niej Amerykanin Edison wyuaia„i żarów 
kę elektryczną, wreszcie w roku 4933 do­
konano trzeciego wielkiego wyojyou w 
dziedzinie oświetlenia, a mianowicie Aon 
struowauo Osrainówkę „D‘‘.

Osramówki .D'' w przeciwieństwie do 
zwykłych żarówek posiadają pa’uik z po­
dwójnie skręconej nitki wolframowej, co 
powoduje zwiększenie wydajności świetl­
nej o 20 proc.

Bardzo jasne i wydatne światło Osra- 
inówek „D‘ 'jest również znacznie przy­
jemniejsze i higieniczniejsze dla oczu niż 
światło zwykłych żarówek, zwłaszcza 
wówczas kiedy żarówki są z balonikami 
wewnątrz matowymi

Wdzimy więc, że zarówno wzgląd ua 
własną kieszeń, jak i zdrowie każą nam 
: ównież w dziedzinie oświetleniowej iśó

postępem czasu 1 zaopatrywać się wy­
łącznie w Osramówki .,D‘ , które są to­
warem najwyższego gatunku, — a w ce­
nie nie różnią od żarówek dotychczas 
losowanych.

—  7 E  Z\V- PRACY OBYWATEL 
‘■KiEJ KOBIET \V CZELADZI Zanąd 
związku składa podziękowanie dyr. ow . 
^at urn p. Mieszczanowskiemu, p- inł.
świmarskiej i wszystkim tym, którzy 
przyczynili się do poparcia przedstawia- 
n:a teatru miejskiego na Saturnie ora* 
.Andrzejek". Jednocześnie zarząd związ­
ku zawiadamia, żo w poniedziałek 13 bm. 
urządza pokaz pieczenia pierników i ryb 
na posterunku monterskim przy ul. Gro- 
ózicckiej w Czeladzi. Początek o godz. 5

^  z e b r a n i e  s p r a w o z d a w c z o -  
INFORMACYJNE PZZPP. i H. w SO­
SNOWCU. Zarząd oddziału PZPP. 1 W- 
zwołuje na dzień 12 bm. o godz. 10 Ogól­
ne jr? bra nie to charakterze sprawozdaw­
czo - informacyjnym dla członków oddzrn 
iu i koła młodzieży pracowniczej oraz 
w prowadzonych gości. Tematem obrad 
będą aktualne zagadnienia zawodowe i 
organizacyjne ze szczególnym uwzględ­
nieniem sprawy umów zbiorowych. Za­
rząd wzywa członków do gremialnego u- 
dzialu w zebraniu., które odbędzie cię w 
lokalu związku przy ul. Sienkiewicza 17.

P

1

Gdy się kto z^iasa d i  u k i  ż n y
Śmiertelny strzał w restauracji

W Sądzie okr. w Sosnowcu toczyła 
się rozpraw a przeciwko 33-letni unu 
Bolesławowi K ałużnem u z Szypowic 
(pow. O lkuski), oskarżonemu o zabój 
stwo.

Przed  kilku miesiącami w jednej z 
resau racy j w  Pilicy wieśniak S ta n i­
sław  B i jak  zaczął zalecać sie do żony 
K ałużnego, A ntoniny.

Na tym  tle pomiędzy Bijakiem, 
małżonkiem doszło do sprzeczki, 
następnie bójki, w czasie k tórej b 
luźny w ystrzelił z rew olw eru do Bi 
ka. ran iąc go w plecy. Ciężko rant: 
go odwieziono do szp itala  w Zawierć 
gdzie następnego dnia zmarł

Sąd skazał zabójcę, na 4 lata  w 
zienia.

a
a

.a
)«
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Ubezpieczenia emerytalne robotników
Odczyt w Niemcach

\» -zoraj w sali klubu [Warszawskie
r . i  i    "XT * ______    i  _  *    '  ..go Towarzystwa av Niemcach z im eja 

ty wy pp.: Tadeusza P lesa i Antonie 
go Pająka przy współudziale 7,wiąz 
kow zawodowych PZ Z PP. 1 H.. CZ.G., 
ZZZ.> i organizacyj społecznych jak: 
organizacja Młodzieży Pracującej, 
Związek Strzelecki i Towarzystwo 
„Dom Ludowy’*, odbył się odczyt dy 
skusyjny na tem at:

,,Ubezpieczenia emerytalne robotni 
ków w Polsce”.

R eferaty wygłosili członkowie zw. 
zaw. pr. inst. U. S. pp. Lukasiewicz

Mieczysław, Petrych Mieczysław i 
Goncarz Antoni. Odczyt zagaił p. 
Pies, prezes domu ludowego, któremu 
powierzono organizację odczytów. O 
Łacnych słuchaczy było z górą pięciu­
set. W dyskusji zabierali głos pp.: 
Kozłowski .St., Morawiec, Kaisz, Cis i 
wielu innych.

Następny odczyt o 
Ulw/pieczeniach chorobowych 

odbędzie się we worek 14 bm. o godz. 
7 wieczorem.

O rganizatorzy upraszają o punktu 
alne przychodzenie na odczyty.

Złodzieje pracują w Zagłębiu
Cała Mateusz i Jakób Żuik. za 

mieszkali w Będzinie przy ul. Mało- 
bądzkiej skradli na ta rgu  z wozu pa 
czkę ze szkłem. Złodziei zatrzymano a 
szkło odebrano.

Policja w Pogoni zatrzym ała Ja n a  
Grabińskiego z Będzina w chwili g d y  
usiłował skraść rower.

Przed kilku dniami okradziony z o ­
stał W ładysław Dworaczek (Sosno 
wiec, ul. Dańdowska 43), którem u za 
brano garderobę, wartości 455 zł. Jako

podejrzanego o dokonanie tej kradzie 
ży policja zatrzym ała H enryka Irchan 
ka z Jęzora, u którego w czasie rew i 
zji znaleziono większą część skradzio­
nych rzeczy. Irchanek onegdaj osa 
dzony został w więzieniu.

W Sosnowcu zatrzymany został 
podejrzany osobnik, niejaki Ferzicher 
który przed kilku dniami opuścił dopić 
ro mury więzienia w Wadowicach 

Przy zatrzymanym znaleziono z gó 
rą 400 zk

Biciem wymuszali pieniądze
BćnJyci  c iężko  zranili g a j o w e g o

Wczorajszej nocy kilku bandytów, 
uzbrojonych w rewolwery, napadło na 
dom w lesie pod wsią Minoga (pow. 
olkuskiego), w którym  mieszka dwóch 
gajowych; Wincenty N iewiara i Wła 
dysław Muzyk.

Bandyci najpierw  wtargnęli do mie 
szkania Niewiary przez okno, dając 
jeden strzał do mieszbaia.

Wchodzącego draba do mieszkania 
Niewiara uderzył pałką, lecz inny dal 
do Niewiary dwa strzały, raniąc go 
ciężko w klatkę piersiową.

W międzyczasie przenoszenia ran ­
nego NieAviary przez żonę do mieszka 
nia Muzyka, bandyci biciem zmusili 
córkę Niewiary, 13-to letnią Janinę, 
do wydania 400 zl gotÓAyką.

Następnie bandyci A v t a r g n ę l i  do 
mieszkania Muzyka, strzelając rÓAV 
nież przez okno do wewnątrz. Zażąda 
l i  oni od Muzyków A v y d a n ia  pieniędzy 
bijąc domowników.

Po s p l ą d r o A y a n i u  mieszkania i nic? 
znalazłszy pieniędzy, bandyci z p o w r o  
tern udali się do mieszkania Niewia 
rów, żądając Avydania 4-eli tys. zł. pod 
groźbą śmierci.

Po zak lęciach  Niewiarńw, że p ien ię  
d zy  AA-ięcej av dom u niema, sp raw cy  
zb ieg li w  n iew iad on iyn i k ierunku.

Na miejsce napadu wyjechał natyeli 
m iast komendant powiatoAvy pp. ko­
misarz Poltoski.

K ' .  ' '

PROGRAM  OGOLuw*. 
hobota 11 g ru d n ia .

6.15 iPesn  „ m e d y  ran n e  w stają  2 0 ra*  
6.20 G im nastyka. 6.40 M uzyka z  p jy t m  
Dziennik poranny . 7.15 M uzyka z  p f f  A
11.15 A udycja  d la  szkól. 11.40 P iy ty  g r a ­
mofonowe. 11.57 o y g u a ł ezasu 1 n e jnal 4 
wieży m ariack ie j w K rakow ie. 12.03 .A u ­
dycja  pm udinow a 15.30 W iadom ości g o -  
spodarcze. 15.45 T ea tr W yobraźn i. 16.15 
K oncert solistów. 16.56 P o g ad an k a  ak tu  
a lna. 17.00 Odczyt. 18.00 W iadom ości spor 
towe. 181.0 P ogadanka akkuaina. 18.15. 
P ły ty  13.30 P ro g ram  na  ju tro  18.35 A udy. 
cja  d ia wsi. 19.00 A udycja  dla Polaków  
za g ran icą . 19.50 P o g ad an k a  ak tu a ln a . 
20.00 K oncert rozryw kow y. 21.20 Pogadali 
ka. 22.00 K oncert popu larny . 22.50 W iado 
mości dziennika. 23.00 P ro g ram y  lokalne.

K A TO W ICE
Sobota 11 g rudn ia .

11.40 P ły ty  gram ofonow e. 13.15. M uzy­
ka lekka i taneczna. 14.25 W indom ośei 
bieżące. 14.33 W iadom ości giełdowe. 14.36 

14.a5 P ły ty , 18.10 W iadom ości sportowe.
18.15 P ogadanka. 18.25 K ró tk i koneeit. 
18.45 P o g ad an k a  ak tua lna . 19.00 P rogram  
n a  ju tro . 23.00 P ły ty . 1

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI
Niedziela 12 g rudn ia ,

8.00 S ygnał czasu. 8.05 D ziennik wieczór 
ny. 8.15 A udycja d la wsi. 9.00 Nabożeń 
siwo. 11.57 Sygnał czasu, 12.05 Poranek 
sym foniczny. 13.00 P rzeg ląd  k u ltu ra ln y . 
13.10 Odczyt. 13.30 M uzyka obiadowa. 14.4 
A udycja  dla wsi. 15.45 A udycja  dla dzieci
16.05 K oncert. 17.00 Podwieczorek przy  mi 
krofonie. 18.00 Chw ila b iu ra  studiów.
19.05 T e a tr  W yobraźni. 19.35 P ły ty . 20.35 
P ro g ram  na ju tro . 20.40 P rzeg ląd  polity  
czny. 20.50 D ziennik wieczorny. 21.00 W ia 
domośei sportowe. 21.30 Zastępstw a u iia  
powe. 22.00 Opowieść o M ozarcie. 22 50 
w  ladom ości dziennika 23.00 P ro g ram y  lo 
kalne.

--------------- 0 U 0 — — -------

Z OLKUSZA -

(o) ODZNACZENI. In spek to r ‘um orzą 
du gm innego w Olkuszu p. K azim ierz 
M artyn iak  oraz rach m istrz  olkuskiego po 
w iatowego związku sam orządowego i* 
P io tr  Sobczyk, zostali odznaczeni srebr­
nym i krzyżam i za zasługi na polu p racy  
w samorządzie.

(o) POŻAR DOMU. W zabudow aniach 
W ładysław a K ow alskiego w Gołuchowt- 
caeh, gm. Kroczyce pow stał pożar wsku­
tek złego komina. P astw ą ognia padł d. m 

cześć sprzętów  domowych.

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P.

M ilionyzbryzsanek r w i ą
S en sa cy jn a  p o w ie ś ć  o b y cza jo w a

Str- 6

Śmierć w bieda-szybie
W WOJKOWICACH KOMORNYCH

W jednym  z b ied a  - szybów w Woj 
(iOAvieaeh Komornych wydarzył się 
tragiczny Avypadek. 1

tW czasie pracy oberwał się strop 1 
aęwały Avęgła oraz ziemi przysypały 
«&vuc-h bezrobotnych Szczepana Kozę 
ii W ładysław a Kłysa.

Koza poniósł śmierć na miejscu, a 
Kłysa Avydobyto im p o w ie rz c h n ię  z 
agólnymi potłuczeniami.

Tragiczny Avypadek Avywołał przy 
fgnęblnjące wrażenie A v ś r ó d  m i e s z k a ń ­
ców W o jk o A v ie  i okolicy.

Lado - córka
OKRADŁA M ATKĘ.

K azim iera Dopakowa, zamieszkała 
■w Będzinie przy ul. Gzichowskiej za 
meldowała w komisariacie, że córka 
je j Franciszka skradła z mieszkania 
1550 zł. i zbiegła w nieAviadomym kie 
runku.

Wdzięczną córeczkę poszukuje po 
iic ja.

DziecKO w p łom ien iach
NIESZCZEŚLIWY W YPADEK  

W ROGOŹNIKU
Onegdaj w Rogoźniku ivy darzył się 

ni es z zęśliwy wypadek, któremu u- 
łiegl dwuletni Kazimierz Miśta. Cułop 
«zyk, korzystając z nieuwagi swych 
rodziców, przebywających av drugim 
pokoju, zbliżył się do pieca i nagle za 
płonął.

Na dziecku zapaliło się ubranko- 
wobec czego doznało ono licznych po  
par: en na całym ciele.

Ogień na dziecku zgasiła matka.
Ofiarę nieszczęśliwego A v y p a d k u  a \ 

etanie ciężkim przewieziono kairetką 
pogotowia do szpitala av Czeladzi.

 r m -----

StrajK ’v „Józefowie”
TRWA NADAL.

S trajk  okupacyjny całei załogi w 
zakładach ceramicznych ,t Jozefów” aat 
Czeladzi trw a av dalszym ciągu.

Codziennie przed fabryką groma 
dzą się m atki i dzieci strajkujących, 
oczekując na rozstrzygnięcie sporu.

W  dniu dzisiejszym w sprawie 
strajku  ma interweniować inspektor 
pracy.

i

6) r
ZapoAAdedzi zo sta ły  og łoszon e w 

następnym tyg o d n iu  i n a sta ł ju ż  przed  
cizień Avesela.

Fernand nie zAvrócił jeszcze Avcale 
u w a g i na przygotowania, jakie brat 
jego czy n ił.

Izabella należała do siódmego okrę­
gu, Avięc ślub musiał się odbyć av P a ­
ryżu.

Pani C artenat oświadczyła obu bra 
• etom. że bierze na siebie wzselkie przy 

gotoAvania do ślubu i że wesele odbę­
dzie się u niej w pałacu, na buhvarze 
Inwalidów.

W przeddzień ślubu Marcyal oznaj 
m il bratu spokojnie o swym a v v jeź­
d zić , a v  cliaViii gdy nu m i  podpisywać 
ak t ślul iny.

Wiadomość ta  wstrząsnęła Fernan­
dem; ale nie mógł się sprzeciwiać da- 
rowiźnie, jaką Marcyal czynił jego 
żonie: akta notarialne były już got; we

Po podpisaniu aktu, Marcyal nie 
dał czasu bratu do opierania się w 
czymkolwiek; ujął ą > w swe ramiona 
i rzekł do niego ze zwykłą słodyczą:

— Mój drogi, proszę cię, ani sloAva. 
J a  odjeżdżam ponieważ muszę jechać.

W  domu są tylko dwa pokoje, jeden 
dla was. drugi dla A W iszych dzieci. 
Będziecie szczęśliwi. J a  jestem bratem 
starszym, więc mam prawo rozkazy­
wać... Daję ci zaclnvyc i jp *4 żonę... Nie 
ehaj nigdy ona nie cierpi z tAvego po- 
AA’o d u . . .  a będę szczęśliwy m;

I I I

Śmierć.

Wszystko A\ńęc zdaAvalo się uśmie­
chać Izabelli i F e r n a n d o A v i ,  kiedy nad­
szedł dzień ślubu...

Pani Cartenat A v s p a n ia le  przystro­
i ł a  p a ł a c ,  c h c ia ł a ,  ażeby AAiesele odbyło 
się z c a łą  ś w i e t n o ś c i ą .

Wszelako godząc się w tym z Mar- 
cyalem, zaprosiła tylko kilku p rzyja­
ciół.

Pierwszym świadkiem Izabelli byl 
p. Wilhelm Lardinois, Avielki przemy - 
sloAviec, d a A v n y  przyjaciel p Carte- 
nata.

Lardinois ożenił się przed dw una­
stu latv z matką Daniela de Chanto- 
uvert. Sam zaś miał córkę, urodzoną 
z pierwszego małżeństwa, Adriannę 
Lardinois. która była jedyną p rzy ja­

ciółką Izabelli i naturalnie -dożyła jej 
za druclinę.

PonieAvaż pan Lardinois nie cier­
piał swego pasierba Daniela — to on 
go zniewolił do opuszczenia F rancji 
nie mógł też lubić braci Desroches, 
którzy byli przyjaciółmi jego pasierba 
Krzywo się też patrzył na U) małżeń­
stwo, przebąkując, że „to się źle skoń­
czy”.

Drugim świadkiem Izabelli był ro - 
strzeniec pani Cartenat. pan Didier 
de Bourg młodzieniec bardzo 
elegancki który podróżował av chwili, 
kiedy małżeństwo Izabelli zostało po­
stanowione i którego ciotka wezwała 
raptownie z powrotem, na trzy dni 
przed ślubem.

On był sierota, nie miał żadnego 
m ajątku i żył z pensji, którą mu wy­
płacała bardzo szczodrobliAvie pani 
Cartenat. Ciotka bardzo go kochała

Świadkami Fernanda był brat. i 
stary  Simon, nieposiadająoy się z ra­
dości.

Oprócz Simona, który pod pozorem 
zajęć, uparł się, że musi wrócić do 
Celle-Saint-Cloud zaraz po śniadaniu 
Avszystkie te osoby zebrały się Avieezo 
rem av pałacu pani Cartenat wraz ze 
starym i przyjaciółmi jej męża i braci 
Desroches. Około trzydziestu gości.

W oczekiw aniu na obiad, kółka roz 
maAviających potworzyły się w salonie 
i w cieplarni. Gawędzono życzono 
młodej parze Avszelkiego szczęścia, a 
pani Cartenat Avinszowano gustowne­
go urządzenia pokoi.

P an  Lardinois i Dider de Bourg- 
vieux przechadzali się zwolna £p cie­
plarni, paląc cygara. Lardinois, z po- 
A v o d ó w  nikomu niewiadomych, zaszczy 
o a ł  Didiera szczególną przyjaźnią.

Przechadzali się tak już długo, nic 
nie mówiąc, gdy nareszcie zostali sarnt 
W tedy przemyshnviec poklepał naraz 
po ramieniu młodego szlachcica, z ta­
ką miną protekcjonalną, którejby Di- 
dier z pewnością nie zniósł u kogo in 
nego.

— I cóż. mój drogi Didier, to dla 
ciebie piękny interes!

— Jak i interes? — odparł młodzie­
niec tonem ostrym.

— No. a to małżeństwo!
— Dlaczego?
— Ależ zarobisz na tym  co naj­

mniej trzy miliony.
— Nie rozumiem — odpowiedział 

Didier bardzo spokojnie.
— Filucie — A\7yrzekł przem ysło­

wiec z uśmiechem — czyż ciotka twa 
nie ma sześciu milionów?

— Więc cóż z tego?
— Czyż nie miała dać połowy t / e j  

pięknej kuzynce?
— Zatym?
— Czy nie A vie pan, że ciotka o- 

świadczyła, iż kuzynka tAVoia nic nie 
dostanie, jeżeli zaślubi tego Desroeha... 
I  nic je j też nie dała w kontrakcie, 
Aviesz o tym dobrze!

d. c. a.
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„Osad” w sprawie Stadnickiego
Motywy sądowe w głośnym procesie

Jak wczoraj donieslimy, Studnicki 
przeciw któremu wystąpi! prez. m. War 
szawy p. Starzyński, został skazany na 3 
mies. aresztu i 500 zł. grzywny.

ŁW  motywach sąd między innymi stwier 
dził:

RADY NADZORCZE.
Na wstępie broszury oskarżony poi u

szyi sprawę uczestnictwa oskarżyciela 
prywatnego Stefana Starzyńskiego jako 
wiceministra skarbu w znacznej ilości 
rad nadzorozych, przedsiębiorstw państwo 
wych, podnosząc przy tym, iż sprawiało 
lo na wielu wrażenie zachłanności pienię 
>.ncj. Sąd uznał, iż tak :e oświadczenie kry 
je. w sobie pomówienie crkarżyciela pry 
watnego o właściwość charakteru, która 
w rozumieniu przeciętnej oceny społecz 
nej musi się wydać poniżająca. Natomiast 
dowodu prawdy w tym kierunku oskarża 
ny nie zdołał przeprowadzić.

Stwierdzonym bowiem zostało. lż oskar 
życiel prywatny, będąc wiceministrem 
skarbu, zasiadał w kilku radach nadzór 
czych wygórowanych wszakże wynagro 
dzeń w związku z tym nie pobierał.

Zresztą udział urzędnik'"w, zwłaszcza 
wyższych z resortów gospodarczych w 
radach nadzorczych pewnych przedsię 
biorstw jest koniecznością państwową u- 
s ankcjonowaną przepisami prawa.

zdaniem Sądu twierdzenie takie zupełnie 
gołosłowne i niczym objektywnym nie po 
parte należy uznać za zniesławiające po­
dobnie jak  twierdzenie, że profesją b ta  
rzynskiogo było to, że zaliczał się do F ił 
sudczyków, co dało mu rzekomo posadę w 
Prezydium Rady Ministrów.

Również zarzut rełklamiarstwa niezo 
stał przez oskarżonego udowodniony, po 
dobnie, jak bez oparcia na dowodach 
twierdzających prawdziwość, pozostał za 

rzut, jakoby wyjazd oskarżyciela pryw at 
nego do Londynu odbył się na koszt pu 
blicany.

Przytoczone w broszurze fakty dotyczą 
ce rzekomego zdjęcia obrazka Matki Bos 
kiej i wysłania depeszy do Papieża, uz­
nać należy za uajzupeniej chybione. a w 
zestawieniu tych faktów zaopatrzonych sto 
sownym komentarzem mieści się wyraźne 
zniesławiający oskarżyciela zarzut dwuli 
cowości.

ZNIESŁAW IAJĄ CE ZARZUTY.
Miejskiej polityki personalnej dotyczą 

dwa ustępy broszury, objęte aktem oskar

Są to zarzuty, jakoby oskarżyciel pry 
watny, jako prezydent miasta otaczał się 
nie współpracownikami, lecz zausznikami 
oraz zarzut wprowadzenia w instytuciach 
miejskeh systemu wywiadu i donosiciel 
stwa.

Do polityki personalnej Zarządu Miej 
s kiego należy również odnieść Częiciowo 
zarzuty łam ania charakterów tysiącom lu 
dzi i wytwarzania złych obyczajów.

Wszystkie te zarzuty rąd uznaje za 
zniesławiające, przy czym we wszystki< h 
tych wypadkach dowód prawdy nie zo 
stał przeprowadzony.

Zarzut wprowadzenia systemu wywia 
du i donosieielslwa odpada bez reszty.

Ćo do zarzutów o aczai.ia się zauszni 
kami, łamania charakterów i wrytwarza 
nia złych obyczajów , to są to wyrażeń a 
zawierające niewąlpłiw o momenty dys 
kwalifikujące poił względem etycznym 
działalność oskarżyciela w dziedzinie po 
lityki personalnej. Zarzuty te w zrozumie 

I mu Sądu nie zostały udowodnione.
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SPRAWA DROŻDŻOWA.
Co się tyczy objętej aktem oskarżenia 

t. zw. sprawy drożdżowej, to oskarżyciel 
prywatny powiązał ustępy broszury rloty 
cząee kartelu drożdżowego z ustępem 
już omówionym, a zawierającym zarzut 
zachłanność pieniężnej i wysunął stąd 
wniosek o ukrytym rzekomo w treści tych 
ustępów zarzucie godzącym w oskarżycie 
la, Jakoby on zninteresowany był mato 
ralnie w istnieniu kartelu.

Sąd nie mógł podzielić punktu wiuze 
iiia zajętego przez oskarż/ciola prywatne 
go w jego akcie oskarżenia, tekst bowiem
inkryminowanych us*ępów wyraźnie sfor 
mułowa nego zarzutu w tym sensie nie za 
wiera, ,ani do wysnuwania wniosku podob 
nego nie uprawnia. W szelkie poza tym 
wątpliwości takiego wniosku rozwiał sam 
oskarżony zarowno przez usta jednego ze 
swych obrońców .jak i bezpośrednio, gdy 
kilkakrotnie na rozprawie w sposób dobit 
ny i kategoryczny zaprzeczył. jakoby s 'a 
w iał prez. Starzyńskiem u jakiekolwiek /.a 
rzuty natu ry  krym inalnej.

„OSAD".
Należało natomiast rozważyć, czy istot 

nie, jak  twierdził oskarżony w broszurze 
5 na rozprawie spiaw a Głpińskingo i Prze 
włockiego pozostawiła pewien nieprzyjem 
ny dla wiceministra Starzyńskiego osad.

W tym zakresie Sąd uznał, iż dowód 
prawdy został przeprowadzony. Osad, któ 
lego istnienie Sąd stwierdził, dotyczy 
przede wszystkim okoliczności, iż kartel 
drożdżowy przeznaczał pewne sumy na ce 
le polityczne, co w sprawie wytoczonej w 
swoim czasie przez Starzyńskiego przeciw 
ko Olpińskiemu i Przewłockiemu nie zo 
stało ujawnione. Z drugiej zaś strony wy 
rok w sprawie Oipińskiego ne postawił ta 
niy pogłoskom uwłaczającym czci oskarży 
cielą prywatnego. co zeznaniami szeregu 
świadków jak prokurator Korkać, adw. 
Kiersncwski, Przegaliński zostało na 
przewodzie ustalone. Pogłoski te stanowi 
ły właśnie osad w tamtej sprawie

się tyczy natom iast ustępów brosza 
,ry, iv którye hantor wspomina o rzeko­
mym terroryzowaniu przez Sąd świadków 
1 obrońców, o poddawanym w wątpliwość 
autorytecie moralnym wyroku sądowego 
^Prawie Oipińskiego : Przewłockiego, to 
11s,ópy te nie zaw ierają jakichkolwiek za 
’ zutów w odniesieniu do osoby oskarżycie 
ia prywatnego, mogą natom iast mieć zna 
‘Piona innych przestępstw ścganych w in 
‘D'ni trybie poza sprawą niniejszą.

GOŁOSŁOWNE TWIERDZENIA
Przechodząc do następnego punktu ak- 

h oskarżenia, twierdzenia broszury jako 
.y oskarżyciel pyrw atny uważał stanowi 

' fo prezydenta mia.sta za odskocznię do 
'sjwyższych stanowisk w Państw ie to

zam ieszczona

W EXPRESIE ZAGŁĘBIA
w okresie przedświątecznym

ZE SPORTU
Przegrane Rana i Jarosza

Prysły osta tn io  nadziejo  polskich pięściarzy
Wczoraj zakończył się w Paryżu wie­

czór bokserski przy udziale dwu Polaków 
Jarosza i Rana. Meoze zakończyły się dla 
Polaków nieszczęśliwie, gdyż o la j  prze­
grali. Teddy Jarosz spotkał się z F ran ­
cuzem Candelem i p izegral niezasłuże- 
nio na punkty. Również Rnn został pobity

O ile mecz Jarosz — Candel nie był 
ciekawy i przyniósł na ogół rozczarowa­
nie, to pojedynek H r ab aku z Ranem na­
leżał do bardzo emocjonujących. Ran po­
stawił wszystko na jedną kartę, rzucił 
się jak lew na swego rywala, chcąc go za 
skoczyć tempem, zasypać gradem ci o 5 ów 
Cóż, kiedy H rabak okazał się świetnym

szermierzem. W yłapywał ciosy i kontro- 
wał. Piękne ripo:-ty lłrab ak a  dochodziły 
celu. wprawdzie nie czyniły wiele krzyw­
dy Polakowi, ale w każdym razie przy­
niosły mu cenne punkty.

,W" szóstej rundzie Ran omal nie osią­
gnął swego celu. W dalszych rundach 
Ran już zaczął słabnąć.

Teraz sprytny H rabak dochodzi do gło 
su. Całe szczęście, że jego ciosy nie są 
zbyt groźne. Czech tra fia ł często i Polak 
znalazł się w wieikiro niebezpieczeństwie 
Eddie bronił się jednak po bohatersku 
i przetrzymał walkę do końca.

Walne ieoranie
PODOKKĘGU CZĘSTOCHOWSKIEGO
W ub. środę odbyło się w Częstochowie 

doroczne walne zebranie podokrągu czę 
stochowskiego przy udziale 29 delegatów 
reprezentujących 25 alubow.

Na wstępie odrazu przystąpiono uo dy 
skusji uad sprawozdaniem z działalności 
zarządu rozesłanego juz przed zebraniem. 
Na dobro delegatów trzeba zapisać wyjąt 
kową ocenę prac zarządu, który naogół 
wywiązał się ze swych zadań zadawalają 
co, doprowadzając linanse podokręgu do 
należytego stanu.

Po udzieleniu absolutorium przystąpio 
uo do wyboru nowych wadź na okres 
trzech lat.

Prezesem wybrano przez aklam ację 
prof. Hylę dotychczasowego prezesa, cia 
rżącego się pełnym zaufaniem sportow 
ców* do zarządu w wyniku imiennego gło 
sowama weszli pp.. Z. Bu-, Adamus, K. 
Kun us, Potrowski. Majewski i Filns: za­
stępcy — Buiski, Pruszyński, Hclman i 
Ijiiiksman.

Echa meczu
ŚLĄSK — KRAKÓW.

Jak  pisaliśmy w Krakowie odbył się 
międzyokresowy mecz bokserski Kraków 
— Śląsk zakończonym wynikiem meroz 
strzygniętym  8:8.

.Wyniki poszczególnych wag są nastą 
pujące.

W muszej Pawlica (Śłj wygrał na 
punkty z Piszekiem. W  koguciej Rudzki 
151.) pokonał przez k. o. w pierwszej run 
dzie Schneidera.. W drugiej walce Batue
ki iK) wypunktował ii a j'nera . W" piórko 
wej Marzec (K) uzyskał wynik remisowy 
/. W elgrunem. W lekkiej Janas (Śl.) zwy­
cięży! u a punkty Ffeffcra. W poUredniej 
Moszkowski zwyciężył Fischera (Ś.) W 
średniej Powalski (K) zremisował z Pal«
; likiem. W półciężkiej Żbik (K) pokonał 
na punkty Kolonkę.

Obiecujący miotacz kul
Z POZNANIA.

Student WSH. w Poznaniu Jerzy Ja  
ślek w czasie próbnych treningów' rzucał 
kulą w granicach około 13 mtr.

Jeślak na razie nie należy do żadnego
klubu sportowego.

Czescy piłkarze
MAJĄ JECHAĆ DO ROSJI

P rasa  zagraniczna przynosi sensacyjną 
wiadojność że piłkarska reprezentacja 
Cżeckosłowacj po meczu ze Szkocją wyje 
ehać ma do Rosji Sowieckiej. Z drużyną 
wyjechałby również znany działacz, pre 
zes Czeskiego Związku Piłkarskiego, prof. 
Pelikan, który z ram ienia Międzynarodo 
wej Federacji P iłkarskiej załatwiłby spra 
wę przystąpienia Rosji Sowieckiej do FT 
FA

-------------oOo------------ -

Nowości wydawnicze
ANTONI 13. DOBROWOLSKI: Mę­

czennicy Polarni. Państwowe Wydawnic 
two Książek Szkolnych, Lwów 1937 r. Słr. 
58, 12 ilustracji. Cena zł. 1.—

Książeczka p. Dobrowolskiego, wy bit 
nego badacza i itczesoiika wypraw pod 
oiegunowyck odtwarza dzieje tych boba 
terskich zmagań i walk, jakie już od wcze 
snego średniowiecza, a z szczególnym na 
tężeniem od początku w. 19 toczy ludzkość 
z surową przyrodą polarną o w ydarcie . la 
jem nie obu biegunów ziem:.

Książeczka składa =ię z dwu części 
Pierw sza bardziej szczegółowa omawia 
dzieje wypraw na biegun połnoeny. od 
mało znanych, straceńczych prób Norma 
now i pierwszej nowożytnej wyprawy. 
Willotąghby ego poczynając, a na Noli- 
lem i Wegenerze kończąc. D ruga pobież 
niejsza opisuje cztery wypiaw y na bie 
gun południowy: Scotta Mansona, Shac 
kletona oraz lielgiki, w której autor brał 
udział.

Książeczka poprzedzona jest wstępem, 
w którym  autor daje wyraz swojemu en 
tuzjazmowi dla idei walki ze ślepym i 
groźnym żywiołem, jedynej postaci walki 
jaka ludziom naprawdę przystoi oraz treś 
ciwego zakończenia, w którym  synletyzu 
je swoje w yw ody.na tem at znaczenia .: .i 
dla ludzkości, składając hołd męczenni 
kom polarnym, których z braku miejsca 
musiał w pracy swojej pominąć.

Całość książki owianej szlachetną ten­
dencją a zawierającej ciekawe relacje o 
najważniejszych wyprawach podbiegano 
wych stanowi piękną i porywającą lek tu 
rę dla każdego a w szczególności dla udo 
lizieży, k tóra znajdzie w niej piękne w/.o 
ry  wytrw ałej nieustraszonej i pełnej po­
święcenia służby dla idei.
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aos pomyS/ec
O d o b r y m  p i c c i y w i e  

ś w i ą t e c z n y m !
P lacek , b a b k o , ło rł e sy  f e i  k ru c h e  ( 
p iee sy w o  u d o  l i e  a o p e w n o ,  je lli  
m ą k ę z m ie a z a %\ąz ł/ j  M O N D A M IN  
N a to m ia s t d o  c ia s ta  n o  h e rb a tn ik i,  
m ak a ro n ik i, b iszk o p ty  itp. użyć noj- 
lep ie j p ła tk ó w  o w s ia n y ch  7ćhc\\ 
B ro szu rk ę  z p rze p isam i w ysyłam y 
n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .  

T C h cii • P o zn ań  11

Tajemnicze uprowadzenie
14 L E T N IE J  D ZIEW C ZY N Y .

S en sa cy jn y  w ypadek zpginizjcia ez ter 
n a s to le tn ie j dziew czyny w y d arzy ł sic  w 
M edyce, pow. P rzem y śl. O to w czoraj po 
goiridniu w yszła z dom u uezenica szkolna 
S ta n is ła w a  S aw ka, ab y  u d ać  się na lek 
c je  do n ie ja k ie j F u rdz io . K iedy  po k ilk u  
godzinach  dziew czyna do dom u uie w róci 
ła  u d a li się  rodzice je j  do ow ej F u rdz io , 
k tó ra  je d n ak  ośw iadczyła, że có rk i icłi 
tego d n ia  w ogóle u n ie j n ie  było. W  *r a k 
eie dalszych poszuk iw ań  u sta lono  ze tego 
d n ia  n ied ługo  po w y jśc iu  S tan is ław y  S a- 
ków ny z dom u prze jeżdża ł d roga  autorno 
oil c iężarow y, k ró tk i, p o łsk iero w n n y  uh 
ko lo r żółty.

A u tom obil je ch a ł w s tro n ą  s ta c j i  kole 
jow ej, \v pew nym  m om encie ja k  w idzieli 
p rzech o d n ie  .za trzy m ał się n a  ebw hą, a 
po tem  ru sz y ł szybko w p rzeciw nym  k e 
in n k u . D.-dsi św iadkow ie w idzieli ło •am o

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
ohorlb  w enerycznych i skdr. „PaatM " 

■ostała przeniesiona 
Skwnowiec, ul. 8-go Maja M.

Cayonąi 11-1 i 5-8 »p„ w <wiąla 111
*- Wizyta 5 Slółyeh. —

K om orniii b ą d u  G rodzkiego w liąuzi- 
(lic, i  rew iru . A n to n i B aczm ańsk i, zam ie 
szkoły  w B ędzinie, p rzy  ui. M ourzejow - 
ak icj N r. ui p o d a je  uo w iadom ości, że 
w d n iu  20 s ty czn ia  1938 ro k u  o gouzuue 
10 ra n o  w sa ii posiedzeń S ądu G rodzkie­
go w B ędzin ie odbędzie się sp rzedaż w 
d iodze pubiiciznego p rz e ta rg u  iia ic żą te j 
do  dłużników ' S ta n is ła w a  i  W ła d y s ła w a  
m ałż. P ta k , n ie ruchom ośc i po łożonej w 
B ędzinie, p rzy  u l. P o ln e j N i. ba. N ie ru ­
chom ość ta  sk ła d a  się  z p la cu  o prze .drze 
n i 830 m tr . kw. o raz  now ow ybudow ane- 
go dom u p ię tro w eg o  m u ro w an eg o  z ce­
g ły , k ry te g o  p ap ą  o 8 u b ik a c ja ch  m iesz­
k a ln y ch , w k tó ry m  to d-uni u rz ą d ro ia  
je s t  in s ta la c ja  e lek tryczna .

N ieruchom ość ta  nie posiada u rządzo­
n e !-h ip o te k i i oszueow a.ia zosta ła  do 
sp rzedaży  n a  sum ę SiJOO zło tych , cena zaś 
w yw ołan ia  w ynosi 6000 z ło tych .

P rz y s tę p u ją c y  do p rz e ta rg u  obow iąza­
ny  je s t złożyć ręk o jm ię  w wy oko ie i 800 
zło tych ja k  rów nież  zezw olenie W ojew o 
dy n a  n ab y c ie  te j n ie ruchom ości, ja k o  
położonej w p as ie  g ran icznym .

R ękojm ię należy  złożyć w gotcw iznie 
albo w tak ich  p ap ie rac h  w artościow ych  
bądz książeczkach w kładkow ych in s ty tu  
eyj. w k tó rych  w olno um ieszczać fnndn  
sze m a ło le tn ich . P a p ie ry  w arto-ciow a 
p rzy ję te  będą w w arto śc i trzeci) czw ar­
tych części ceny g ie łdow ej.

P rz y  lic y ta c ji będą zachow ane us.aw o 
we w aru n k i licy tacy jn e , o ile d o d a tk o ­
wym  publicznym  obw ieszczeniem  n ie bą 
dą podane do w iadom ości w aru n k i od­
m ienne.

P ra w a  osób trzecich  nie będą p rze ­
szkodą do lic y ta c ji i p rzesąd zen ia  w iacao  
ćci n a  rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń , je ­
żeli osoby te  przed rozpoczęciem  p rz e ta r  
gu  n ie  złożą dowodu, żo w n iosły  powódź 
tw o o zw oln ien ie n ieruchom ości lub je j  
części od egzekucji i że u zy sk a ły  posta­
now ien ie w łaściw ego sądu. n akazu jące  
zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu  o s ta tn ic h  dw uch  tygodni 
przed lic y ta c ją  w olno og lądać u ie iu ch o ; 
mość w d n i pow szednie od godziny S-ej 
do 18-ej a k ta  zaś postęp o w an ia  egzeku­
cy jnego  m ożna p rze g ląd a ć  w sądzie g rodz 
k im  w  B ędzin ie.

K o m o rn ik  I-go  re w iru  
,  A. R A C ZM A Ń SK I.

B ędzin, d n ia  20 lis to p a d a  1937 r.

a u to  jad ące  w k ie ru n k u  P ize m y śla . Zacho 
Uzi p o d e jrzen ie  u p ro w a d ze n ia  dziew czyny 
w łaśn ie  przez pasażerów  . a u ta .

S ta sk a  S aw ków na b y ła  uczenicą, l i ­
czy ła  la t cz te rnaśc ie , b y ła  n a d  w iek 
ro zw in ię ta  Z rozpaczeni rodzice  d o n ie śli o 
ta jem n icz y m  za g in ię c iu  dziew czyny poli 
•ji, k tó ra  w szczęła poszuk iw an ia .

#*#

P o l ic ja  z  b o m b a m i  i k u l o m i o t a m i
ŚCIGA K R W A W E G O  Z B IR A  MARIT-

S Z E N K l,

P o śc ig  za k rw a w y m i b an d y tam i, k ló  
vzy dokonali n apadu  na re s ta u ra c ję  w K a 
.owieach Zelężu doprow adził do u ję c ia  
zn an y ch  p o lic ji opryszków  i paserów , a 
to: A lfonsa  Ż ująca, liczącego la t  21 i 32 
le tn ieg o  C zesław a Z ielonkę k tó rzy  to u k iy  
w ali u sieb ie  p rzez 2 ty godn ie  bandy tów  
po ro zg ro m ie n iu  b an d y tó w  pod W ado- 
vicam i i po strze len iu  S porzy  ńsk i ego.

Z a ją c a  i  Z ielonkę oddano dp dyspozy 
c ji w ładz sądow o — śledczych,

O ddziały  po licy jne , śc ig a jące  M a n is z  
cakę i K aszel,ew iąka są  u zb ro jo n e  w g ra  
n a ty  gazowe, pancerze  o ch ro n n e  a n aw e t 
w ku lom io ty .

L udność "ŚiąśKa je s t ża m ćp ó k o jó h a  w y ­
s tę p a m i bandyck im i

 0 ()0 ~ ~  -

H u m o r

W ogrodzie zoologicznym.
,,Struś znowu połknął mój budzik"

,,Jest to nu ni cc dobry, tylko powi­
nien grać .jeszcze kilkoma instrum en­
tam i’4!

1  „Czas to pieniądz*' mówi przysłowie I
1 Stosowanie aparatów elektrycznych w życiu codziennym  daje namStosowanie aparatów elektrycznych w życiu codziennym  daje nam

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowski i“. Sp. Ake,

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI 
Każde Twe życzenie

Słodycze „Rom y" lubią bardzo panie 
Bo są dobie w sm aku i tanie

Ciastkarnia „ROMA“ 62521
SO S N O W IE C  - POGOŃ, ui. O rła  ró g  D zikiej.

„ E X P R E S  Z A G Ł Ę B I A ’ dociera i dlatego rekla- _ _
ma zamieszczor a w „Expresie“ odnosi należyty 0 ~  /
sku ek. O głoszenia przyjm uje adm inistracjaWszędzie
mm

I KINO „Z A G Ł Ę B IE" |
D Z IŚ !  d z i ś :

..Wielka miłość uciekinierki z  piekła hiszpańskiej wojny domowej. W iel 
kie Derby w Kpsom w obecności króla i królowej Anglii

A n n a b e l  a  i h e n r y  f o n d a
w przepięknym romansie filmowym' pod tytułem:

Księżniczka Cygańska
t  i Im kolorowy, k tó ry  usunął w cień w szystkie obrazy czarno - białe. 

Poez. o godz. 17.30, w niedzielę 15.30.

Kino „PATRIĄ*1
( T y j  ó

TRAGEDIA JEŃCA
(OSTATNI ALARM)

Przeżycia  a n g ie lsk iego  oficera, uciekiniera z  n iem ieck iego  ob ozu  
koncentracyjnego —  p o d cza s  Wielkiej Wojny.

W roi, gł: C on stan ce  Bennef i M intgom ery

Ktno-teatr „EDEN*
JjZIŃ ! DZIS !

M is trzow ska  k re a c ja  
GARY C O O PE R A

n ajw sp an ia lsz eg o  b o h a te ra  ek ran ie  
w film ie

po czą tek  I  se an su  o godz. 17.30. w 
n iedzie lę  o godz. 16.30.

r Zilai ZigamiMi
W. Nlepoń

Pierwsza i .jedyna na Zagłębie 
chrześcijańska pracownia zegar 
mistrzowska. pr0\vad/ona przez 

fachowca. 
SOSNOWIEC, id. 3-go Maja 23 
vis a vis dworca kolejowego, 

. gmach hotelu ..V ictoria’' w pod 
wórzu. Drugje wejście z ul. W ar 

szawskiej Nr. 1.

Pamiętaj o bezrobotnych.

DR03HE OGŁOSZENIA
PO SA DY I PRACE

f  D H A I H I  I I I  U l r — W B

P O T R Z E B N Y  sub iek t f ry z je r s k i  dam sk i 
m ęski. Sosnow i ec. B ielecka  9, J a n owicz. 
P O T R Z E B N Y  z a ra z  pom ocnik  p ie k a rsk
W ale rian  Jrw ezyńsk i, K lim ontów , B rr  
w arn a  35.
D W U C H  m a la rz y  szy ldow ych m łodszye 
za raz  poszuku je . Z g łoszen ia  w n iedziel 
K atow ice, D rz y m a ły  18. teł. 33030. 
P O T R Z E B N I to k a rz e  i ś lu sa rze  w ykw ai 
fikow an i. P a ją k , D ąb ro w a G órn icza, Pil 
sudsk iego  17.

LOKALE
i jO w y n a ję c ia  od za raz  2—3 i 4- pokoju 

we lo k a le  w  ce n tru m , p e łn y  k o m fo rt. In 
fo rm a c ji u d z ie la  a d m in is tra c ja ,  T ea t rai 
n a  1, m . 50.

KUPNO I S P R Z E D A l
O D B IO R N IK  rad io w y  do sp rz e d a n ia  n 
anodę zu ż y w a ją cy  b. m a ło  p rąd u . Sosin 
wiec. K o łłą ta ja  12 m. 6 1 p.

7X1 l i IHQNE DOKUM E N T Y
G O Ł D Y p T T łO U f S L A A r T w l^  książk 
U bozpioczałn i S po łecznej i le g ity m a c j 
bezrobocia w y d an e  w Sosnow cu.

ROŻNE
Z A W IA D A M IA M  S zanow ną K lie n te k  
że za k ła d  f ry z je r s k i  z H a l J ło ą w o ju  
p rzen io słem  n a  u l. P re z . M ościck iego  u 
p rzeciw  kościo ła . Z  po w ażan iem  D oros.
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